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Bracia Adamowicze wyładowali pod Paryżem
Nie p rzyle cieli do W a r s z a w y , g d y ż za b ra k ło  im b e n zy n y

W ED ł l JU WIADOMOŚCI O- 
T R Z Y M A N Y C H  PR Z EZ  NAS 
W IE C Z O R t ’ l Z PARYŻA, BRA­
CIA ADAM OW ICZE O GODZ. 
1 5 -E J  MIN. 2 0  W YLĄD O W ALI 
W  M IEJSCOW OŚCI SAINj " AN­
D R E, D E P . ORNE W E - FRANCJI.

PR ZER W A  W  LOCIE NASTĄ­
PIŁA W SK U T EK  W Y C Z ER PA ­
NIA BEN ZYN Y.

DZIŚ BRACIA ADAMOWICZE 
ODLECĄ DO PARVŻA, LĄDU­
JĄC NA LOTNISKU W  LE  
BO U R G ET , GDZIE POW ITANI 
BĘD Ą IMIENIEM RZĄDU PO L­
SKIEGO PR Z EZ  AMBASADORA 
CHŁAPOW SKIEGO ORAZ W ŁA  
D ZE FRANCUSKIE.

W  clągn soboty W arszaw a  
wraz z całą Polską od sam ego ra 
na przeżywała ciężkie chwile o- 
czekiwania i niepokoju.

Do godziny 3-ej po południu 
t r a k  było wszelkich wiadom ości 
o  Polakach -  lotnikach, braciach 
Adamowiczach.

W edług obliczań Adamowicze 
powinni byli lecieć już najpóźniej 
od 8-ej rano nad Europą. Nieste­
ty, do południa nie otrzymano 
znikąd meldunku, św iadczącego
0  przelocie biało -  czerwono -  nie 
bieskiego samolotu „City of W a r-  
s a V ‘ Adamowiczów.

Przelotu przez Atlantyk z No­
wej Funlandji do Irlandji, biorąc 
pod uwagę w łaściw ości samolo­
tu braci Adamowiczów oraz jego  
obciążenia —  powinni oni byli 
dokona'* do godz. 6-ej rano. Lot 
z Irlandji do W arszaw y określo­
ny został na godziny przedwie­
czorne.

Niestety, mijały ciężkie godzi­
my, a wiadomości o lotnikach nie 
nadchodziły.

Adamowicze posiadali zapas 
b en zyn y  na 40  godzin lotu. a 
od czasu  w y starto w an ia  ich z 
h a rb o u r G race  upłynęły zaled­
wie 23  godziny.

T ra s a  lotu w ynosi 3 .100  km.
1 H arbou r G ra ce  do L ondon- 
J e r r y  w  Irland h . A dam ow icze 
lecieli z szybkością 150 —  180 
km. na godzinę.

HARBOUR GRACE. (P .A .T .). 
B racia  Adamowicze po nocy spę 
dzonej w Harbour G m ce odlecieli 
o n eg jaj o godz, 6 .2 5  według cza  
t a  amerykańskiego w dalszą pod 
r ó i  do W arszaw y.

W  chwili stan u  pogoda bvla 
sprzyjająca, a  wiatr pomyślny. 
Raporty meteorologiczne z porno

cnej części Atlantyku zapow iada- j kom polskim do ostciniej chwili i Adamowiczów, 
ją dobrą pogodę. przed startem , który odbył s iE| Startując lotnicy oświadczyli,

Lotnicy zabrali ze sobą 6 1 0  ba | jak najpomyślniej. Holger H orL że obrarhow uią swój lot do W ar  
lonów gKcollny. Lotnik nu, ski odzyw a się z największem uzna- i szaw y na około 4 0  godzin. Na za 
Holger Horis tow arzyszył lotiri- i ulem o k w a lif  ikacjach lotniczych i pytania, czy zabierają ze sobą ja-

C z y  zbierasz
Kupony premjowe, zanueszczane w  nagłówku naszej gazety?
Nie zapominaj o  tem, gdyż w tej lub w  następnych serjach MASZ JWOŻNOść OTRZYM A­

NIA CENNEJ PREM JI!
Termin rozdania najbliższej serji ogłosimy w najbliższych dniach. Jutro podamy obszerniej­

sze wyjaśnienie, nai czem polega nasza akcja premjowama Czytelników.

Krwawa rewolucja w Niemczech
rannych

LONDYN, 
donosi:

W  łonie oddziałów nairodowo- 
s^cjal stycznych wybuchł bunt.

Rezydencja premjera Goeringa 
została otoczona przez oddziały 
policji.

Również specjalne oddziały po 
licyjne premjera Goeringa otoczy  
ly dzielnicę Tierga^enu

W edług pogłosek źródło zamie 
szek znajduje się w Monachium.

LONDYN. —  A gencja Reutera 
donosi z B erlina:

Oddziały policyjne obsadziły 
dziś dworce berlińskie, ja k  rów­
nież główną kwaterę oddziałów 
szturmowych.

W edług nadeszłych dc Paryża 
w iadom ości, szereg wybitnycn 
osobistość, politycznych zostało 
aresztow anych.

PRAGA. —  W edle prywatnych

M ów ią o w ielu za b ity c h
A gencja Reutera

I
z Berlina, w youchła w czoraj w 
Niemczech krwaw a rew olta.

B yły  szef sztabu S. A, (sztu r- 
mowek hitlerow skicn) Roehm, 
który przed kilku tygodniami zo­
stał usunięty z urzędu w formie 
„urlopu*' —  zaw iązał spisek prze 
ciw obecnemu reżimowi i w ystą 
pił do walki.

Na ulicach Berlina, jakoteż sze 
regu rr.iast polała się krew, mó­
wią o wielu zabitych i rannych.

Zaskoczone rewoltą koła rzą­
dowa przystąpiły do kontrakcji i 
uruchomiły w szystkie siły. O bsa­
dziły gm achy rządowe, dokoła 
których toczą się oDecnie krwa­
we w alki.

LONDYN. —  A gencja Reutera 
donosi z B erlin a :

Na ulicach m iasta pojaw iły  się 
w czófa j sam ochody ciężarow e, 
załadow ane w ojskiem , jad ące  w

wiadorr.oś :i, nadeszłych w czoraj niewiadomym kierunku.

Żołnierze są pod bronią w kas 
kach szturmowych.

BERLIN . — W czoraj po połu- 
aniu prem jer O oering na konfe­
rencji przedstaw icieli prasy zagra 
nicznej pedał do w iadom ości, że 
czyniki m iarodajne od dłuższego 
czasu śledziły ak cję , prowadzoną 
przez klikę, która chciała wywo­
łać drugą rew olucję.

Minister O oering ośw iadczył:
—  Kto przeciw  T rzecie j Rze­

szy podniesie rękę. ten utraci gło 
•vę.

Konclerz Hitler nakazał prem je 
rowi Ooeringow i przeprowadzić 
czystkę w Berlinie. Kanclerz sam 
w M onachjum  kazał aresztow ać 
szeta sztabu Roehm a, który ma 
oyć oddany pod sąd.

Podczas przeprow adzania 
czystki kilka Jednostek staw iało 
opór, za co szereg osób ooniosło  
śm ierć.

i h i i i i i i  l i ó d  i j i l i i i i i i t H i i i  faisfslicl
O b y d w a  o k rę ty  za to n ę ły

LO N D YN  (P A T .) O trzym ano  
tu w iadom ość, że dwa ■contr- 
tprnedow ce japońskie „ ln aza-  
tn a" i „Miuyki*‘ zatonęły po 
zderzeniu się podczas m ane­
w rów  n ocnych . 5  członków  za­
łogi zostało  zabitych, a Wielu 
odniosło ran v .

TO KIO  (P A T .) M inisterstw o  
m aryn ark i w ojennej komuni­
kuje, iż podczas zderzenia się

Groźby niemieckie
pod adresem tych, co prowadzą bojkot

BERLIN . (PAT.) M inister Hess, zą* ( aby ułożyły swe stosunki wew netrz
Cknof, Ir . mr. * W n o cłatmWlC flO WO flłlinr . »®topca kanclerza H itlera na stanov is 

* u Wocza partji narodowo -  soc jali­
stycznej, w ystąpił w obec delegatów 

lemieckich Izb handlowych zagrani- 
J ! r  1 doniosłem ośw iadczeniem w 
p awle bojkotu tow arów  niem iec- 

y .  n? rynkach zagranicznych, 
aaniem m inistra, Niemcy sa dziś 

poniaw ai św iat obawia 
i ! "  * *a topoglady narodowo - so 

ej jlis ty  'zne m ogłyby znaleźć podatny 
grunt w inuych kra3ach

nt3 według życzenia zagranicy — oś 
w iadczył m inister. Niemcy narodo- 

-  socjalrstycznc nie choa autarkl]. 
«  1  «  ,al! Y  rhżle Powodzenia ak- 

c ii bo jkotow ej, czynić ze swe] stro 
ny w szystko celem uniezależnienia 
sic oif zagranicy. Uczynią tó z „dwa 
ga. jaka naród niemiecki okazyw ał 
zaw sze w chwilach, gdy czuł sio zh 
grożony w podstawach sw e] eg y- 
stencii. 0<jwaga ta nie osłabia a  dai 
W ynalazczy uczonych niem ieckich i 
przem ysłu : .m ieć kiego przynlśsić

kot

a

kontrtorpedow ców  „Inazum a i
„M iuyki’* 4  członków  załogi zo  
stało  zabitych, a  4 -ch  kannych, 
dwóch członków  załogi brak—  
prawdopodobnie utonęli. Zde­
rzenie nastąpiło w skutek g ęstej 
m gły . K ontrtorpedow iec „M iny  
ki“ uderzony zo stał stylu  i za-

Piorun poraził 11 turystów
SZTO K H O LM  (P A T .)  11 tu ry -  
stów . zn ajd u jący ch  się na 
sz cz y cie  g ó ry  A rreskutan. na 
w ysokości 1472 m ., w północ­
nej Szw ecji, rażeni zostali pio­
runem. Jed en  2 turystów  za­
bity zo stał na m iejscu, a  dzie­
sięciu zostało  ran n ych , z któ­
ry ch  dwóch ciężko.

zgon najstarszego 
człowieka na śwlede
STA M BU Ł. (P .A .T  ) .  N ajstar­

szy człow iek na św iecie 7aro  Ag 
ha, który przed paru dniami cięż 
ko zaniem ógł zmarł w czoraj w
nopr - . - * 1

tonął. P -z ó d  k ontrtorpedow ca  
„Inazum a1* jest silnie uszkodzo  
ny.

kleś zapasy żyw ności, Benjamin 
Adamowicz zawolaf z sam olotu: 
„C ałą m asę".

"A R Y Ż  (P .A .T .). W orystB ą dzień 
niki z  zainteresowaniem siedzą lot bra 
ci Adamowiczów. Spraw ozdaw ca „P a  
ris-Soir“ twierdzi, że oba; 'otnicy, ktu 
rzy w czoraj wysiartowal: z Nowe] 2ie  
mi, m ają  pomyślne tooruaki atmosfery 
czne, które pozwolą in prawdopoćob 
nie zyskać okułc 3  g o d rn  ha czasie. 
Istnieją wprawdzie pewi.e zanu cen ia  
atm osferyczne na południu <1 Grer.- 
landji, jed n akie  lotnicy polscy będą 
mogli o m i-ąć te  perturbacje t ,  t zby­
tniego nakładania drogi. W ładnym  j# 
dnak wypadku —  pisze dziennik — 
nie uda się im ąniknąć mocrto zamglo 
nego rejonu pomiędzy 30 a 4 0  s i. nr 
zachodzie. Zmusi to lotników do pro­
wadzenia aparatu przez dłuzszy czas 
przy zupeir.ym orała  widzłamt

SIÓDMA PRÓBA
Jest to jui siódma próba pobka prz« 

bycia Atlantyku. bni_a więc udana
próba po locie tnajoi 1 Skarży ńsklego 
Zaaslugą majora t.^rżynskiego jest to, 
żt swego brawurowego lora aoko ta 
tu malej « wjonetce.

Wszystkie ftm  próby pt-etot- n 
Atlantykiem Północnym, jak 4otycn- 
czai nic oyly pomyślne. Pierwsze1 dwie 
próby lotńikow wojstcowycn Idzikow­
skiego i Kubali nie udały się. Przea 4 
laty, 3 slerurla zb38 r. wznieśli cię z 
lotniska w Le Bourget, f i  mtańet za­
wrócić z powodu orzec Litania zbioi 
nika oliwy. Osiedli na mOrzu 1 dopie­
ro okręt niemiecki praewłórl
ich na ląd.

Druga próba w llpcu 19zfl r. zakoń­
czyła się tragiczną śmiercią Idzlkow - 
kiego na wyspach Azorskich poderasego na wyspa 

nieudanego lądowania.
Dw n tzy stanu sią przelecieć Atlan 

tyk w kierunku wschodnim Polak e.ne 
rykańskJ Kausnes, 38 maja lśJ3 r. I po 
kilku dniach, 3-go czerwcu V.’teay. w 

ngu 8 W cały iwlat rJep»> 4* sif o 
lot lotnika, o którym zaginął wszelki 
ślad. Znaleziono go wres/eto wycłan- 
ćzónegb 1 ledwie żywego na akrzydto 
własnej maszyny. Opadł, bo zmylił dro 
gę. 8 dni błądził po bezmiarach Atlan­
tyku.

Adamowicze, jalt wiadome, w sier­
pniu ub. rota wystartowali po ra? 
pierwszy, ale NiapwtowaH podua* lą­
dowania na Nowej Pndtaufjl w TrMt; 
Bay I w ten sposób już pierwszy etap
lotu zakończył się fatalnie.

Dotychczas dokonano już M azczą
Śllwych lotów przez Atlantyk Północ- 

I d e i ...............................ny, z tego w kierunku wschodnim 3, 
Ameryki 2, do Europy 25, ■ w kierun­
ku zachodnim zaledwie 3- 

Lot braci Adamowiczów jest 29 tym 
szczęśliwym nnelotem nad oceanem.

Stany Zjedn. zakazały wywozu srebra
aby zatamować spekulację

LO N D YN . (P A T .) S e k re ta rz  
ógtoslf Za­

kaz w yw ozu srebra ze  S tanów  
Żjednoezonych.

Z arząd zen ie to  je s ;  żyw o k o­
m entow ane przez k oła  finanso­
we i przez p rasę . „New Y o rk  Ti 
m es’1 je s t zdania, że zak az  eks 
portu sreo ra  je s t  w ym ierzony 
p rzed ew szystk iem  w sp eku la­
c ję  m ięd zynarod ow ą. R zek om o 
d ecy z ja  rządow ą zapad ła po 0- 
trzym aniu. przez dep. sk arbu  in 
fo rm a cy j o zam iarach  spekulan 
tów , k tó rzy  ch cie li w y w ieźć ze 
S ta n ó w  Z jed n oczon y ch  3 m ilio­
ny u n cy j sre b ra , w nadziei, że 
cen a sre b ra  podniesie sie. je ż e ­
li ilość  je g o  d o z j  g ran icam i S ta  
nów Z jed n o czon y ch  w zrośn ie w 
f  u a c ą a y  sjmb ~

V / kolach zbliżonych do dep 
skarbu z w ra ca ją  uw agę na prze  
pis p raw a o  zakupie srebra, któ 
ry  u stala  m aksym alną cenę un­
cji sreb ra  na 50 centów , o ile 
chodzi o srebro, znajdujące sie 
W. S tan ach  Z jednoczonych.

Z ak az eksportu  sre b ra  ze S ta  
nów Z jed n oczon y ch  przew idu­
je  nieliczne w y ją tk i, w k tó ry ch  
nie bsdzie on stoso w an y . P rz e ­
dew szy stk iem  naw et w tych  
w y ją tk o w y ch  w ypadkach w y­
wóz będzie w y m a ca ! specjalne  
go zezw olenia. Z ck aiow i nie 
pod legają  srebrne wry ro b y  prze 
m ysłow e, obce monety, sfsh rn e  
uraz  .produkty m etalow e vy kb. 
ry ch  sk ład -'srebro* W ćhodzi *  
jy e z n a cłn ^ iU o śfl^



Str. 2 .

Na „Święto Morza"
Zasługą Ligi M orskiej i Koio- 

n jalnej je s t wprowadzenie do
zbiorow ego życia Polski o b y cia  
ju —  obchodu „św ięta  M orza", 
któremu patronują w roku bieżą* 
cym, jak  i w ubiegłym Najwyżsi
D ostojnicy Pańsiw a i K ościo ła: 
Prezydent Rzeczypospolitej Prof. 
Dr. Ignacy M ościcki, Pierw szy 
Marszalek Polski Józef Piłsudski 
i Prym as Polski —  Ks. Kardynał 
Migust Hlond.

•Dzień ,,św ięta  M orza", tego 
a .^ za , które od zarania naszych 

ów obmywało brzegi ziem 
:i?k o  -  słow iańskich, w  oparciu 

;■ wspomnienia dalekiet przeszło- 
• ci, myśl nasza i wolę ku przysz­
łości kierow ać musi. Radosny 
dzień obchodu —  do nowych za­
mierzeń, zadań i obowiązków  —  
m obilizow ać musi serca i umysły 
Polaków . W  oparciu o dośw iad-

czerpiąc w iarę z dorobku ostat­
nich lat nad morzem i na morzu, 
w przyszłość patrzeć nam należy

Zagadnieniem  przyszłości, naj 
biiższej przyszłości w pojęciu Li­
gi Morskie] i K e lonjalnej, je s t  u 
bezpieczem e brzegu m orskiego, 
zabezpieczenie w olności pracy 
polskiej na morzu. Ubezpieczyć 
granice morskie, czy lądowe, 
stać na straży traktatów  czy pak 
tów, może tylko siła, w łasna si­
ła. Polska siła zbrojna na B a łty ­
ku, sila obrony morza oto zawo­
łanie, które rozpow szechnić musi 
tegoroczne „Św ięto M orza".

Zamilkł w praw dzie huragano­
wy ogień w rogiej propagandy, 
załam ała się ak cja  jaw nie skiero­
w ana przeciw  po'skiem u stanowi 
posiadania nad Bałtykiem , d e  
dzień i noc rosną siły zbrojne są­
siadów, siły zbroine na morzu

c?,enia zam ierzchłej przeszłości, Bałtyckiem  w szczególności, roś-

Oaiahtie kreacje morfy paryskiej

J o n a  to o
( S .  t \ )  K u p n o  trz e w ik ó w  z a ]  J a  ju ż  i la k  r y z y k u je .  .la k  p a  

11 ie n a le ż y  d o  nu s p r z e d a m  z a  S o , to  m n ie  toŻ elazną tk a n iu  
rz e cz y  łatw ych . 1

Z a cz y n a  ^ię od tego, że ku­
piec. żeby było z czeg o  ..spuś­
c ić1' p o d a je  w ielokrotnie wię­
kszą cenę.

—  D la pana 40 z ło ty ch . T y l­
ko d la pana.

1 tu ta j k lient, k tó ry  się nie zna 
:a ?ow ąrze. w oadą w ciężk ą  sv  

tu aeje . W ie  dobrze, że sum a 
jest p rzesad zona, że trzeba się 
targow ać, ale gdy kupiec p y ta : 

\ ile pan d a ? “, nie wie ja k ą  
;um ę podać, żeby  nie przepła­
cić.

Ludzie p rak ty czn i, k tó rzy  
m ają  zdrow e se rce  i dużo cz a ­
su. z a c z v n a ja  zw yk le od zło­
tówki. A potem  w m iarę spusz­
czania ce n y  przez kupca, doda- 
\t\ po 20 g ro sz y . Aż w reszcie  
rn tn aca ja  sie n a jn iż sz e j cen y , 
na k tórą  kupiec m oże sie zgo­
dzić.

A te p. Zygm unt K w aszczak  
miał w iele czasu  i cierp liw ości 
i dlatego gdy  mu. p. A bram  Żar 
now er z acen ił za półbuc:ki 40 
zł., o św iad czy ł k rótko .

, —  D am  15.
—  U j!  C o pan g a d a ? —  prze 

aził sie p. Ż arnow er. —  C o sie
pan ta rg u je ?  C zy  ja  pow iedzia 
Icm s to ?  C z y  ja  pow iedział 8 0 ?  
Nie! Pow iedziałem  40. bo to 
je s t o sta tn ia  cena.

—  B ie rz esz  pan 15?
—  3 6 ! Żebym  tak  zdrów  był. 

że m niej nie m ogę.
—  No tn n ie '

ju ra a z tn

rnoże k osztow ać ładne p aresel 
zło tych .

—  D la cz e g o ?
—  Żona sie rozch oru je , jak  

sie dowie ile w ziąłem ! O na je s t  
sercow a. 1 potem  doittór, le tn i­
sko, i lekarstw o. P rz e z  pańskie 
pare z ło ty ch , ja  m ogę m ieć 
koszt na grube setki.

T o  nie g ad aj pan żonie.
—  Nie m ogę, ona spraw dza 

kase.
No to idę. W ię ce j ja k  15 

nie dam.
—  P an ie  s z a n o w ""    :•

za reke k lienta p. Ż arow er —  
221 M ie j pan litość dla m o je j 
b iednej żon y !

—  W ię c e j nie d am '
—  D ołóż pan cośkolw iek! 

Ona to m oże ciężk o  odchoro­
w ać.

—  A niech tam ! —  w zruszył
się p. Z ygm unt. —  P o c o  mam 
kobiete brać na su m ien ie? Doło 
że dwa złote.

I zap łacił 17. Zaledv ie jed nak  
uszedł parę kroków , podbiegł 
do niego konkurent p. Ż arnow e 
ra i .-.zepnał mu na ucho.

—  U j, to ten łobuz pana na­
brał. T e  pantofle w ięce j, jak  7 
zł., g rosza  nie są w arte . A co 
sie tv ezv  żony, to ten łobuz 1S 
lat je s t  w dowiec.

G o ry cz  za la ła  serce  p. Z y g ­
m unta w rócił w ięc do n. Żarno 
w era zdem olow ał mu strag an  i 
uszkodził tw arz. D o sta ł »a to 2

ol* ich młoik pokolenie, wycho­
w y* an* na zdobywców,

Zeyzłorocz&t „Święto M o rrt  
dało w yraz Jednomyślnej posta­
wie całego społeczeństwa w obro 
nie praw Polski na morzu. Naj­
lepszą obronę tych praw  zabez­
pieczy trwałe w łasna siła. W y  
siłkiem społecznym, zbiórką na 
Fundusz Obrony Moiskiej, czy­
nem stwierdzić teraz należy wo­
lę ujawnioną w dziesiątkach ty­
sięcy zeszłorocznych rezolucyj. 
Tegoroczny dzień • „Św ięta Mo­
rza" musi być tym dniem, w któ­
rym Fundusz Obrony Morskiej 
dotrze do wszystkich zakątków  
ziemi polskiej, do wszystkich o- 
siedli, do każdego domu. Znacz­
ki F . O. M. m ają być świadec­
twem czynnego udziału nas 
wsżystkicn w radosnem święcie, 
pieniądze wpłacone za nie, lub 
w rzuąore do puszek, groszem o- 
fiarai m, składanym przez wszyst 
krch.

Siła  Rzeczypospolitej na mo­
rzu! Bezpieczeństw o polskiej gra 
nicy m orskiej! Oto hasła prze­
wodnie tegorocznego „św ięta  
M orza". Pokolenie, które Polskę 
wywalczyło, musi stworzyć pod­
waliny siły zbrojnej na morzu, 
musi ujaw nić wolę utrwalenia na 
wieki polskiego stanu posiadania 
nad Bałtykiem . Pokolenie, które 
jutro weźmie odpowiedzialność 
za przyszłość Polski na morzu, 
Młodzi, którzy idą sposobić się, 
też muszą i zapraw iać się do wiel 
kich zadań, które ich czekają.

Młode pokolenie Polaków 
związać ze sprawami morza, roz 
budzić w niem wielkie am bicje 
oby* ateli państwa morskiego, 
państwa, przed którem cały 
św iat stoi otworem —  oto drugie 
zawołanie tegorocznego obcho­
du. Młodych —  uczucia, myśli, 
nadzieje, dążenia, am bicje, mło­
dych —  poszukiwania żywioło­
we nowych dróg rozwoju Polski, 
skierować na ten wielki bezkres­
ny szlak morsKi, będzie też has­
łem „św ięta  M orza". Młodzi na 
morze! Zdobywać lepszą przysz­
łość dla narodu i siebie!

Ujawnieniem tego zaintereso­
wania sprawami morza, które już 
przenika do młodych, ma być 
Wielki Zlot Młodzieży w Gdyni 
w dniu 1 Jipca. Las sztandarów 
organizacjo młodzieży z całej Pol 
ski powiewać będzie w dniu tym 
nad tysiącam i młodych ślubują­
cych wierną służbę polskiemu 
morzu.

Jesteśm y jedyną organizacją 
społeczną, Która podjęła zaszczyt 
ną służbę dla morza. Jesteśm y je  
dyną organizacją, opartą o w łas­
ne siły, która z dnia na dzień się 
ga po nowe prace, podejm uje no 
we obowiązki, świadczy coraz 
więcej na rzecz dobra publiczne­
go. Szereg , nasze rosną staie, ros 
ną mimo kryzysu, zniechęcenia i 
bierności. Nie tysiące, setki tysię 
cy, ale m iljony członków ma li- 
czyć organizacja, która chce do­
pomóc państwu w realizowaniu 
polskiego programu morskiego, 
która pragnie wyrównać szybko 
w ielkie zaległości Polski w spra  
wach morskich i kolonjalnych. 
Dzień „Św ięta M orza" mamy pra 
wo, mamy obow iązek wykorzy­
stać na rzecz m asow ej rekruta­
cji nowych członków Ligi, zakła­
daniu nowych oddziałów. Zakoń­
czeniem prac Kom itetów  „Św ię­
ta M orza‘\ i osób spółdziałają- 
cych z komitetami, powinno być 
powstanie nowych oddziałów Li- 
T -

Zakończeniem prac związanych 
z tegorocznem „Świętem M orza" 
mus: być dalszy, [ okażny wzrost

F  "1| Wesoły Kącik ®
jf& S g g ,

DLA CIEBIE

liczby członków Ligi Morskiej 
i Kolonialnej.

JAN D ĘBSK I
Przewodniczący Gł. Kom. Wvki 

.-św ięta Morza*4

T ak ! T o  było okropne! Poważ 
nego ojca rodziny, pana Cnotliw 
skiego widziano, jak wchodził ze 
zwykłą dziewczyną uliczną do 
bramy i wyszedł dopiero pc go­
dzinie.

Gdy doniesiono o tem jego mał 
żonce, przedewszystkiem zemdlą 
ta. A gdy się ocknęła, oświadczy  
ła, że z takim starym  rozpustni- 
ciem, który zniszczył ich dobre i 
mię, żyć dłużej nie może.

—  Anielciu! —  padł na kolana 
zrozpaczony małżonek. —  W sze 
dłem do bram y! Rzeczyw iście 
wszedłem! Ale nie dla rozpusty.

—  A poco, łajdaku?
—  Dla ciebie, A rielcłu ! Tylko 

dla cieb ie! Dla twego zdrowia, 
żonusiu!

—  Dla m nie?!
—  1 ak. Słuchaj jak  było. Idę 

ulicą, a tu mnie jakaś dziewczy 
na łapie pod rękę i mówi: „Dziub 
dziuś pójdziem y".

—  Pow iedziała ci „dziub- 
dziu ś"?

—  T ak. Ja chciałem  się wyr­
wać, ale ona nie puszcza i mó­
w i: „Chodź koteczku, coś ci po- 
wienr*.

—  Pow iedziała ci „koteczku "? 
A ty pozw oliłeś?!

—  W łaśnie! W łaśnie! Oburzy­
ło mnie to tak samo, jak  ciebie. 
Chciałem się w yrw ać, wezwać 
policjanta. Ale jak  sobie pomyślą 
fem, że może wyniknąć awantura 
o tem napiszą, przeraziłem się. 
Przecież ty masz takie słabe, czu 
łe serce! T ybyś takiej kompromi 
tacji nie przeżyła!

Pan Cnotliwski miał łzy w o- 
czach.

—  W iec nie chcąc robić awan­
tury, powiedziałem chłodno tej
dziewczynie: „Jeżeli pani chce 
mi coś pow iedzieć, to wejdziem y 
do bram y". Czy źle zrobiłem, ko 
chanie?

—  No... niby... —  zaw ahała się 
małżonka —  już to lepsze, niż 
rozmawiać z taką na ulicy. Ale 
coś ty tam robił godzinę?

—  W ięc weszliśmy do bramy... 
Ona do mnie mówi: „Chodźmy na 
górę, ja tu właśnie mieszkam'*.

Naturalnie nie chciałem. Stoję 
w bramie, trzęsę się ze wstydu i 
widzę, te  jacyś starsi państwo 
wchodzą do bramy. Tw arzy nie 
widziałem, mogli być znajomi. 
Skryłem się więc szybko na scho  
dy.. Szybko wchodzę na górę. 0 -  
ni też... W ięc ostatecznie, żeby 
mnie nie spostrzegli, wszedłem 
do mieszkania tej dziewczyny.

— ■ W szed łeś?!
—  Duszko! Przecież tu chodzi 

ło o cieb ie! Chciałem  uniknąć plo 
tek, nie chciałem , żebvś miała 
zmartwienie.

—  1 coś u niej robił?
—  Nic! Absolutnie nic! Ciayh'

'■ ‘ iś  i;l:o''vi! no schodach i bałem 
się w yjść. Rozumiesz? Godzinę 
musiałem siedzieć u takiej, u ta ­
kiej...

Pan Cr.nfliw ski otarł łzy.
—  Ale to dla ciel ie kochanie. 

•Dla rin h >

S P O R T
PORAŻKA PA RY 

JĘD RZ EJO W SK A  —  MONTGOMERY 
W  Wibledoni# c  »rze - - J —iledonla er ®rze podwójnei 

m a  para jędrzejow ska —  Montgome­
ry przegrała z parą W hittingstall — 
•'orkę 3 :6 , 3 :6 . Jędrzejow ska grała do 
b rie , ale je j partnerka zawiodła.

O PUHAR EU RO PY ŚRO D K O W EJ 
W  ram act turnieju piłkarskiego o 

puha, Europy środkowej odby. się 
w czor*j w  Pradze mecz. w  którym 
czeska Sparta pokonała węgierską 
Hunglrię 5 :2  (3 :2 ) W ynik ten zdecy­
dował o wyeliminowaniu Hungarii r 
dalszych rozgrywek.

W ARTA ZW YCIĘŻA  PODGÓRZE
W  piątek odbył się na boisku Craco 

vii mecz o mistrzostwo Ligi poiriędzj 
poznańską W artą t  p odgórzer Zwy­
cięstwo odniosła drużyna poznańska w 
stosunku 3 :2  (2:2). Do przerwy zar-
r»cz» się lekka przewaga W a ty , dla 
której Szerfke i Kryakiewicz zttebywą 
ą  dwie bramki. Podgórze wyrówna-
i przez Kasinę i Oamaja.

Po przerwie krakow ska drużyna m» 
silną przewagę, której atak nie umie 
w yzyskać. Zw ycięską bramkę dla W ar 
tu zdobywa S i ertke w  ostatnich minu 
tach wskutek fatalnego wybiegu Ko- 
czwary.

Sędziował p. Llberman, publiczności 
około 1.500.

MECZ BU K A RESZT —  ŁÓDŹ NIE 
DOSZEDŁ DO SKUTKU

P ro jek t- /cny na piątek mecz pił- 
karst Łódź — Bukareszt nie doszedł 
do skutku, gd yl pertraktacje prowa­
dzona od dłuższego czasu rozbiły się 
o warunki finansowe.

GARBARNIA PRZEG RYW A  
Z LW O W SKĄ  POGONIĄ 1:4

Drugi mecz ligowy rozegrany w 
Krakowie pomiędzy G arbarnią  a Pogo 
nią zakończy, się zdecydowanem  
z w c . ę s t w e m  Pogoni w  stosunku 4:1 
( 0 :0 ) .

O M ISTRZO STW O  ŁODZI
W  rozgryw kach piłkarskich o mi 

strzosfwo klasy A okręgu łódzkiego 
T .  Ł. S. G. niespodziewanie zremiso­
wał i  W inią 1:1, a T u ryśc i  pokonali 
S. k .  S .  3 :0 .

Na pierwsze m ie jsce  wysunęli się 
Tu ryśc i ,  sp y ch a jąc  Ł T S G  na drugie.

W ĘG IER KABO S M ISTRZEM  
EURO PY W SZAELI

W  ostat jńm  ' dniu ‘ międzynarodo­
wych szermierczych mistrzostw Euro­
py-, -lózegrano w Dolinie Szwajcarskie]  
f inałowe spotkania w szanii. indywidu­
alnej.

Turnie j  ten przyniósł nam poważne 
sukcesy. P o  raz p erwszy w histon 
tego turnieju o mistrzostwo Europ) 
a t  dwóch Polaków weszło do tmału 
po raz pierwszy też —  P olak  zdobyi 
zeszczytne szóste m iejsce. M iejsce  to 
wywalczył doskonale w turnieju dys­
ponowany kpt. Segda, a drugi z n a­
szych finalistów —  kpt. D obrow ol­
ski wywalczył m iejsce ósme.

P ierwsze m iejsce i tytiń mistrza E- 
uropy zdobył W ęg ier  Kabos, który 
miał tylk jedną porażkę z Montano.

Z W Y C IĘSTW O  LEG JI NAD WISŁĄ 
3:2 .

W czoraj na stadjonie Legji odbył 
się mecz piłki nożnej o mistrzustwo Li 
gi pomiydj.ę drużyną stołecznej Legii 
a krakowskiej W isły. M ecz zakończył 
się zasłużone™! Zwycięstwem Legji w 
stosunku 3 : 2  (1 :0).

DZIŚ „DAMA OD M A X IM A “ 
w „Filharm onii"

Cała W arszaw a z niecierpliw ością 
czeka ukazania się dawno zapowia­
danej komedji p. t  „Dam» od Maxi- 
ma“ !

O fllmia tym  wiemy już bardzo 
wiele. W iem y, że reżyserow ał go zna 
komity inscenizator Aleksander K o r­
da, l e  bohaterką je s t głośna g w ia z ­
da parysk a FlorelU , że scenarjusz o- 
snuto na tle zabaw nych przygód chi­
rurga 1 fryw olnej tancerki .,Maximn" 
krótko m ów iąc: wiemy, czego sie po 
tym filmie spodziewać.

Dodajm y teraz kilka ciekaw e :l 
szczegółów : Ot^ź w kom edji  „Dama 
Od M axim ?“ z a w a rto  kilka autem 
czn ych zd jęć  z P a ry ż a  1900 roku 
miedzy innemi u jrzy m y  plaże m - 1 
sto. p ierw sze  auta, re w je  dawm- 
mody i wiele  innych interesującymi 
rzeczy.

Kto wiec bedzie chcia ł  przyjenm  - 
spędzić czas. zapomnieć o t ro s k a : !
— ten nie opuści onazji  i dziś p ó id '  
do „F ilharm onii ."

Dziś bowiem w kinie „Fiiharrrłon 
ja “ w yśw ietlana  hcdzle „fferria u 
Ma.sima"

—  Biedny... —  westohm ! 
wzruszona t u a ł f c b k n .  —  Pr z en* 
sza ni cię,... -Ja  myślałam, żeś u 
Jo  robił d la siebie.

Napoleon Sadek



C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z czytelnikami

Precz z Kolegami
P . Irka

prosi, abv je j poradzić w nie­
szczęściu, które tak wy łuszczą’

„Mam łat 18, podobne jestem  
ładna, bu niektórzy mówią, że 
jestem  podobna do artystki. Nie 
mogę narzekać na brak  pow w łźt 
ni a, ile cóż mi z tego, skóró ko­
cham tylko m ojego Stefa. Jest 
niebrzydki, lerz i nie piękny. Ale 
za to bardzo kochamy się wzajem 
nie.

Niestety, Stef ma jedną wadę, 
przez którą usycham z rozpaczy. 
Otóż Stef ma paskudnych kole­
gów ! Jak  tylko kończy pracę, za­
raz ci przeklęci koledzy! Zawsze 
i wciąż oni' A o mnie zapomina!

Mój Stef je s t już po wojsku, to 
powinien zrozumieć, że jeśli ma 
już narzeczoną, to powinien je j 
pilnować, a 011 jak  czasem : przyj 
cizie lub nie. W skutek tego ciągle 
moja mama się Kłóci ze mną, mo­
st iąc, że mam „w ażnego" narze­
czonego, który nie dba o mnie, 
tylko mu w głowie koledzy i ko­
ledzy. Już go tyle razy prosiłam, 
już przez to się gniew aliśm y na­
w et. Często mi przysięga, że już 
koniec, że ja k  tylko przyjdą, to 
już z nimi nie pójdzie.

Ach, w yobrażasz sobie, Kocha 
ny Redaktórze, jak a  ja  muszę być 
„dobra1' dla tych drani! Nie dziw 
się, Redaktorze, że ja  tak ich na­
zywam, bo to pijaki z pod ciem ­
niej gw iazdy! Gdyby nie oni, to­
by mój S tef był naprawdę kocha­
ny i codzień byłby u sw ej Iruni.

Ach. Redaktorze, doradź mi, 
co ja  mam robić, jak  go mam wy­
ciągnąć od tych kolegów. T y k o  
nie każ mi s i ę , z nim rozłączyć, 
r a  zawsze, bobyś byś niedobry!
I tak Ira je s t nieszczęśliw a! M a­
ma mi w ciąż mówi i mówi, że­
bym się z nim rozeszła na zaw­
sze, ale ja  nie chcę, bo przecież 
ja go ' naprawdę kocham i on 
m nie!’*

Rozymietfi _ Panią doskonale, 
wierzę również Stefow i, że mu 
trudno się w yzw olić z tego zgub­
nego i zabójczego^ nałogu. Uwa­
żam, że namawianie kogoś db pi­
jaństw a, jak  fo czynią koledzy 
Stefa, powinno być surowo są­
downie karane, jak  podżeganie 
do zbrodni. Pow inna P a c  poroz­
m aw iać ze Stefem  ostatecznie i 
powiedzieć mu, że Pani z nim zer 
wie. jeżeli nie przestanie pić.

M iłość je s t uczuciem bardzo 
silnem. Jeżeli Panią kocha praw ­
dziwie, a będzie miał do wyboru 
wódkę lub Panią, chyba nie za- 
w aha się w wyborze. Gdyby zaś 
się zaw ahał, da tern dowód, że 
nie kocha Pani ani odrobiny, a o 
tern lepiej przekonać się zaw cza­
su, bo w yjść zamąż za p ijaka, to 
lepiej się dać ' żywcem zagrze­
bać... Może Pani spróbuje skiero­
wać go do poradni przeciw alko-

nvej?

. t a j "  na u l Góm śląslrej
P, Roman

w  w ielkiej rozterce duehówśf 
prosi rinś ó radę:

.jffam  ju i 82  lata , cieszę się 
d"żerrt powodzeniem u łcopief, 
mówią, że jtó te n  p rzysto jnym  i  
dobrym ćturaKterże, dobrze Upą* 
5tżónvtrt mafetfaWłe. Dó Mj pó­
ry żadnej kóbfety nie koćhafeiri f 
idorjiz sam myślałem, że kóćfiać 
wcale nie potrafię.

Pewnego razu przechodziłem 
"kuło now ootwartego sklepu spo 
żywezego na ulicy G órnośląsk-ej.

Ujrzałem tam kobietę, która 
wywarła na mnie potężne wraże- 
n'i- Słowem —  zakochałem się i 
or? tego czasu stałem się stałym 
klićntern tęgo sklepu. Chociaż nie 
Jest mi to wygodne, , ale dld fliej

poszedłbym na koniec św iata, io - 
by spojrzeć w jej piękne o rfy .

Ach, bo nie Wyob/aża s ó tic  
Pan Redaktor, g o  w ii piękna ko 
b it ta! Jaka cudna smukła figurką, 
jak ślicznie wykrojone tfśte! Cała 
jej postać tehnld anielską dobro*
ćią. Śłowdm, jest wymarźonym
moim typeni. Zawsrić taka deli­
katna, uorzejfna, ale żariżefft tak
óbojętr.a. że nie mogę Się żdó- 
być, aby je j powiedzieć, jak  ją 
ogromnie kocham.

Nie myśl, Panie Redaktorze, że 
nie jestem  odważnym, zdobyłbym
srę na wyznanie, dfe podczas pra 
cy je s t to niemożliwe, Więc kilka 
razy czekałem, że itioże Wyjdzie; 
raz ofiarowałem prawie całą nie­
dzielę, ale w cale nie wyszła... 
W iem . że jes t g olącą czytelnicz­
ką Tw ego P>sma Ostarnió małe 
ją  widuję, bó ćżęśtó zastaję jakie 
goś młodego jegom ościa, który 
prawdopodobnie ję ś t je j mężem...

W ięc radź mi. Drogi Redaktó 
rze, co marti robić, iak postąpić, 
bo czuję, że bc.z niej moje 
je s t nić nie warte.

G órąćó proszę Śżanowpegó Pa 
na Redaktora o wydfukowariie 
mego listu i ja k ą ś  radę."

Postąpił Pań bardzo słusznie, 
zw 'aca iąć się do nas W’ tej spra­
wie. Jeżeli Pan riie ma ódwagi 
wyznać sw ego ućżUeia piękni j  ko 
biecie ze sklepu pTży ur. G órno­
śląskiej, może doprąWdy będzie 
lepiej, jęeżd? fó ćudó pźżScż^fą 
wyznanie Pańskie W haszem piś­
mie.

Ze swej strony u.órźeimić pro­
simy czaru łacą żśćżil#*'
aby zechc iała udzielić kilku cnwll 
rozmowy p. Romanowi f Wytłu­
m aczyć mu, iak spraw a stoi. t f ó  
że to dla niej będzl*" i przykre, ?fe 
to już trudno: piękność óbóW ią- 
zuie. Zaw sze k n ie i frłrć piękrfa f  
faktem i „priykr& ściarnj", ri
brzydką t... 6 łóTćfę gó/śŻGWf...

Nie trze b a  s it

P . T .  W . A t
pisze źafOśme: 
„Kochany O je  

serc! U łećiyfeś
jcze , zranionych 

łflt  zranionych 
; Cr?,serc, w ięc w agam  Cię, ulecż j rhó 

je , bo boli! B o lł bardzo, bo  ko­
cham, lecz ńiśw fajernm e.

M ając lat 16/ f okochałam  c-frłó 
Pęa, jak tylko umid kochać 16-łef 
nie dziewczę. Zwierzyłam się ż 
tern koleżance. Pow iedziała urn 
to. Odpowiedział. i i  ort też mnie 
kocha tak, jak mówi każdy męż­
czyzna. który chce tylko uwieść, 
a później rzuca na pastwę losu.

Gdy mój ukochany zaczął do 
runie przychodzić stale, w  krót­
kim czasie uwiódł mnie, przysię­
g a jąc, że mnię 00  wóisicu poślu­
bi. G oy po pewnym czasie prze­
konałaby się, że zostanę matką, 
powiedziałam mu tó. Niby ucie­
szył a l-  pó ęirwth namysłu 
powiedział m i: „Go będzie, gdy 
twófa rodzin? s ię  d ow ie? W styd 
wielki f Ćó wolisz, czy tćn wstyct, 
czy poddać śić 0 'p o rą ć jió "  Zgo­
dziłam- śid n i  operację.

Po tćm  w sżystkłęm  ddńrówa- 
d ii ł  fiifiió dó ddmu I ( o w iaó źfit 
w  Pędzić P4 dnrg'1 ćrae6. f le h ik  
pró p rzy śied b b ó  W ścrću  je g o  ż& 

n tć ji  miefśeśi 
Ody pó w-yztJrowienfcł śpotk-d- 

tarii go na ulicy, podeszłam pierw 
sza do ringo. Nie miałam cżtirb te 
go upozorować, w ięc powiedzia­
łam mb, żeby ftni Zwrócił moią fo 
• Srafję. Odpdwiedzfał, że foto­
grafii ńie odda mi nigdy. W  zde­
nerwowaniu powiedziałam kilka 
słów, za które sję  pogniew ał i 
Zwrócił mi m óją fó tó g rafj- Ód 
tej póry n&w* ml Hę nie kłama. ‘ '

K-óchany Panie R ed aftióm , 
przwnów dd jego rozsądku, żeby 
w^óć-ił d ó  sw oje j ukochanej, W *! 
Gb tfcafh- Pobić, ^śby' cni 'do mh-ió 
p ó w rd ćśt B b  ja  praghę tego i  ća 
tógb serća, a  nfe Witem-, ja k  mani 
pbstępcw ae Pioś-zę; F ana Wedak-- 
tóra ó wydrukóWar ie mego' listu, 
żeby tó doszło do wiadomości 
m ójegó ukóch-anegó, bó  óń. je s t  
stałym czytelńi-kiem działu „W. 
cztery oczy '1.

Spełniając próśbę n arij, list 
drukujemy, ale co do „przemawia 
riia", to uw ażan y , że skuteczniej 
bedzie, jeśli Pani Sama fo uczy­
ni. Prószę powiedzieć ukochane­
mu, że Pani była wtedy z ien er- 
wowar.u i że Pani sw ego postęp­
ku szczerze żałuje. Może on Pani. 
wtedy również wytłumaczy, dla- 
ćzgo nie odwiedzał Fari, bódćznś 
choroby.

Nie należy się tylko upierać 
pn y gniewib, śńi-iałó żróbić picAy 
s iv  krok, b ó  fo nić żaden Wstyd, 
a jestem  przekonany, że w szyst­
ko bedzie dobrze.

Z e  Ś w ia ta  Pracy
n a

W  dn.g w czorajszym  delega­
c ją  tpzieef związków pracow ni- 
ozyĆh z- d órn eg o  Śląska wraz z 
p iizćd^ W ićiełe .ń  U i ji  Pracow ni* 
kbw Umysłowych została, p-zy- 
ję ta  przeZ w icem inistra dr, Ducha 
W Mt: isterstw ie Opieki Sp cłećz- 
nej, pF’ed staw ic;ele organizacyj 
j^raćdwnićźyćh- na podstaw ie ob- 
śżćrńego rfiaterjału cyfrowego 
śfw ieidzili1, że w górnośląskim  
przemyśle rtaśfćjpiła w ostatnim 
roku znaczna poprawa i w zwią­
zku ż tpm zamierzona zniżka 
płac jes t gospodarczo nieuzasad- 
ńiórta. D elegacja ostrzegała przed 
daw ariem  wiary cytrom przed­
stawianym przez przemysłowców

się uchylenia orzeczenia Komisji 
A d rtrażow ej na Górnym Śląsku, 
w prow adzającego 8 proc. obniż­
kę plac.

W icem inister dr. Duch w ddpo 
wiedzi uzasadniał orzeczenie Ko- 
misji A rbitrażow ej. Prsedstawi- 
ciele zw i?2kÓw' niezado'woleili z 
wyników audiencji, zam ierzają i i  
tervmnio\vać w dalszyih ciągu u 
władz. Jednocześnie na cdtyiu 
Górnym Śląsku odbyw ają się ze­
brania załóg pracowniczych, pro 
testu jących przeciw nowej zniż­
ce plac. W  nadchodzącą rredzie 
ię odbędą s?e masowe zgromadzę 
nia, na których powzięte będą de

'Półróćihó s"prżw<«dafiłe żwlą-- 
obejmując ych ś(5ÓfdżlóM-fe 

k-redytdwć *  os z e^ęd-tróśctótóćy

r. j . spółdzielnie liczyły ogółem 
553.085 członków' rozporządza­
jących  2 5 4 .0 6 0  fys. z f  w kła-

1 z c a łą  stanowczością domagała cyzje co do dalszej akcji.

S » J  M ]U 2»Jk .

etapu bAvego program u. In sty ­
tut zam ierza m ianow icie utwo­
rz y ć  w ośrod kach  podm iejskich 
kb lon je  sam odzielnycn  gospo­
darstw , obszaru  ok. 1 ha. w ypo 
sażo n y ch  w dw uizbow y do- 
m ek. P rzew id u je  sie k ilk a  ty ­
pów gosp od arstw  ó przew adze 
upraw y w arzyw n ieżb  -  sad ow ­
n icz e j. hodow lanej i Ł p. i t. p. 
G ospodarstw o jest tak  skon­
struow ane, ab y  zapew niło  kolb 
n iście pełną e g z y ste n c je  p rzy  
p rac ’ c a te j rod źm y. W  gre 
w chodzą ty lko te ren y  Pod wie-; 
kszem i miastami-, w  K tórych  ce  
ny  sa  stosu nkow o yogsokie i je s t  
zapew niony b y t.

In sty tu t O św iaty  P ra co w n i­
c z e j. k tó ry  w ostatn ich  m iesią­
ca c h  Uruchomił w szeregu  m iast 
k ó ló iije  dgródkćw  działkow ych 
dla beżhóbótnyćłl piraćów ników 
u m ysłow ych p rzy stęp u ję  obec­
nie do w yp ełnienia następnego

dów, w obec 532 .854  członków 
rorpórząd-ających 255 .500  tyś. 
W  wkładów wyKaz....ycn na 1- sty 
ćZn-ia /. ty W zrost członków w cią 
gu pół-oćża wynosi 2 0 :2 3 4 , zaś 
surh-a wkładów wzrosła w  tym 
śvnym  okresie okrągło ó 8 i pół 
tłflljona złotych.

Ubezpjpczer! Pćaędw'-
Um/słowych ( i .  iJ. F. m  

tyypfafeił^ bę/fóbot*yrh 0rlćó W - 
«Hoom uipysłeWym fyhrfćnr ź a ^ łf  

w  styeżftiu f. $ .^ .1.2 1 5 .3^ 7
ń f  W  M y m  i i i  —  i t . t t
czlśa bezróbótnyćfi jSfacawmMfÓW

otrzym ującycu zasiłki w stycz- 
ń*fU Wyńóaiłaf 1*1.050 osób, w lUk 
t^m § .0 6 5  osób 

^śzeciftn /  Zasiłek eezFo* 
borńego'
§ó w yńióśf bjfc 1ÓŚ it  vrrtióśłęć#- 
ńld.

ł ^ c z ą  S i e
W  ńśd cfiod ząca n iedzielą n j -  

bedzie śle Z jazd  połączeniow y 
d\/ć)CB związków pracównikóW  
Ubeżpieczćfi śpofecżnychf. k tó ry  
pow oła db ż y c ia  w s p in a  ó fg a - 
n iz a e ^  pod fr&twu tiianccźóf 
n y  Z w iązek . P raco w n ik ó w  C r 
beżpiecz'eft S p o le ć ż n fć fi. W  
sk ład  now ej o rg a n iz a c ji w ejdą 
pracv)wnicv zak-iadów ubezpie­
czeń. izby ubezpieczeń i ubez- 
pieczalni i  terenu  w ojew ódz­
tw a łódzkiego, k tó rzy  dotych-

cżaS' Zrzeszeni by li W odrett1- 
nvcłr zw iązkach', is tn ie ją cy ch  
ó d  szereg u  la t. P ow stan ie  no­
wej, ófgańizącj-i je s t  doniosłym  
kfokierr# Pa drodze dó scalenia  
ruchu Źhwodowego.

PorZ ądek d zienny U jazdu 
p rzew id u je , re fe ra t ń. t. Ś w ia t 
P r a c y , a  P zń stw o , uchw alenie 
Slfatutu i d e k la ra c ji ideow ej. 
P b eż ą tek  ó godz. 10-e j rano w 
sali Klubu U rzędników  P a ń stw c 
w yoh, N ow y Ś w ia t 67.

K o it e s  zadań
ł cleiiawych pytań

£>ziś podajem y ostantie zada­
nia 7 -e j serji.

Jak  zazw yczaj, w  środę ostat­
ni termiń nadesłania rozwiązań 4 
odpOwfedżi-t

) 5 .  ŹADANIE REBU SO W E  
człówfćk J-  literą 

m fftęrijf +  ćże. 
ć ó  to zi nazw isK ot 
16. TRÓ JKĄT LITER O W Y

ć • Ż ,  ,
< 1  • ż  1  ■ ,

■ 1  • 1  X i, 1  1  •
,  .  ,  * X 1 ,  1  1  ł

Żr.acztnie w yrazów : I )  spół­
głoska, 2 ) i-odzaj utworu, 3 )  s ta ­
tek rzecżrty, 4 )  głos ciągnących 
żórawl, 4 )  rozćachówżć się z 
kim ś, 5 } m ieszkańcy W arszawy.

Kuprn zadań i pytań
Nr. Kuponu 7 

Nr. gazety 1C2

Marynarze zaciągają wartę honorową

2  okazji „święta Morsa“ m&fytiarze zaciągnęli warte przed Komenda Miasią w
Na ilustracji moinónt przekazywania sta**'*
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P I E K I E L N A  r t O C
P ra w d ziw e  d zie je  o s ó b , u w ikła n yc h  w  sieć szatańskich pokus i za s a d ze k

N atęży w szy  w zrok, G ord yk p rzekona! się. że 
ty m  biegn ącym  w m roku nocnym  je s t .. .R ei...

T ak , to b y ! on....
B ie g !, ja k  szaleniec, ja k  opętany, pedzit, ja k  

w arja t, p o ty k a ją c  sie i z d e rz a ją c  z drzew am i, gnany  
przerażen iem  i strach em , u c ie k a ją c  przed z jaw am i 
w szy stk ich  sw ych  o fiar, k tó re  mu nagie stan ęły  
przed o czy m a....

N ajpierw  H ebdyński. na k tóreg o  k iedyś sie rzu ­
cił z w idłam i....

P o tem  dozorca w ięzienny, k tóreg o  w raz z G o r­
dyk iem - L iszkiem  skrępow ali i potłukli...

N a jstrasz liw sza  zm ora —  D anusia, gw ałcon a 
przezeń bezlitośnie w „G rocie  m iło śc i'1 i na śm ier- 
teinem  łożu p rzek lin a jąca  go. b ła g a ją c  s u ia  o zem ­
stę ....

D zieciątko  na ju k och ań sze —  N iusieńka. k tóra 
w olała opragniona i zgłodniała, b łą k a ją c  się w m ar­
nej łupinie na bezm iarze o c ta n u :

—  P ić ! .. .  J e ś ć ! . . .  T a tu siu !...
W re sz cie  w yłoniły  się z bezdennej toni duchy 

w szy stk ich  członków  zatopionej za łog i „ Ju trz e n k i" ...
W sz y stk ie  te z jaw y  w y cią g a ły  ku niemu ręce, 

groźnie p o trz ą sa ją c  pięściam i, d y sząc zem stą i n ie­
naw iścią , g ro żąc  zgubą n iechybną...

Za te w szy stk ie  o fiary  ch cia ł go u karać Antoni 
E lick i, .również przezeń sk rzyw d zony ! m oże n a jo ­
k ru tn ie j, bo tam ci p rzy n a jm n ie j znaleźli spokój w 
m o g ile ..a  ten w ciąż je sz c z e  ż y ł i cierp ia ł...

I ch o ć F elek  E lick i zlitow ał się nad nim i w ypu­
śc ił go, R elow i zdaw ało sie. iż Antoni, w ściek ły , że 
go w yp uszczono —  goni za nim bezlitośnie....

P o  chw ili w szakże o trząsn ą ł sie ze w szystkich  
przyw idzeń....

Z a trzy m a! sie i.... nie ruszał już to d alsza d ro ­
gę....

G dy ty lk o  p rzekonał sie .że je s t  ju ż  po za sferą  
niebezp ieczeństw a, nagle zap a ła ł żądzą nąnow o...

Zapom niał w szy stk o , co  przeszedł... Nie pam ię­
tał ju ż. że jed n a  nogą ju ż  b y ł w m ogile... że ty lko  cu­
dem  u ratow ał sie od n iech y b n ej śm ierci... że prze­
cież  p rz y sią g ł, solennie, iż o św icie w yjedzle za g ra ­
n ice....

S tra s z n a  rozm ow a p rzedśm iertna 2  F elk iem  po­
sz ła  w napom nienie, chuć s ta rcz a  od ży ła  w ca łe j 
pełni.

Ani ju ż  m y śla ł o w y jeżd zie ...
S ta n ą ł ood drzew em  i s ta ra ł sie zeb rać m yśli, 

u p rzytom nić sobie, ja k  to  w łaściw ie w szy stk o  się 
sta ło ,

v R ozu m ow ał:
—  D laczeg o  w łaściw ie nie ZEfc.Ałem tam M oni­

k i?  G dzież ona b y ła ?
P rz y p o m n ia ł sobie słow a P e lć i i m ów ił Sobie:
—  P rz e c ie ż  P e lc ia  zapew niła m nie n a jw y ra ź ­

n ie j. że M onika ju ż  czek a  na m nie. Jak im że cudem  
notem  sie okazało , że M oniki nie by ło , by ł natom iast 
F e le k ?  G dzież ona się podziała i skąd  on sie w zią ł?  
Ja k i to m ą zw iązek  jedno z dru gjem ?

N abrał nagle p od ejrz liw ości, sn u ją c  m y śli:
—  C z y  to aby  nie ja k iś  sp isek  przeciw  m nie 

w szy stk ich  raze m ? T a k . tak . zaczy n am  sie dom y­
śla ć ....

W y d aw ało  m u się już teraz  w szy stk o  Jasne. U- 
k ład a ł sobie to w  głow ie w ten sp osób :

—  P rz e c ie ż  F e le k  m ógł b y ć  w zm ow ie z N or- 
deckim . k tó ry  niedaw no ch cia ł uw ieść M onikę...

I oto w padła mu doskonała, ja k  mu się zdaw ało, 
m yśl do g ło w y :

—  Ju ż  w iem , ja k  zrobię... B ęd zie w ilk s y ty  i 
ow ca ca la ... Sp ełn ię  daną mu obietn icę... W y ja d ę  za ­
g ran ice . ale... z M oniką... T a k . tak .... to będzie n a jle ­
pszy k aw ał w m ojem  ży ciu ... P o je d z iem y  sobie z 
M onika daleko, daleko, będziem y zw iedzali piekne 
k ra je , pław ili się w ro z k o sz y  i śm ieli się g łośno z 
głupiego F e lk a ...

P oszed ł przed Siebie naoślep, b e łk o cą c :
—  Z pew nością M onika zo sta ła  w W arszaw ie ... 

C iekaw  jes tem , ja k  sie P e la  ju tro  z lego  w y k rę c i?  
C o  pow ie? J a k  sk ła m ie?  Na pewno n ależa ła  do sp i­
sku....

P o tem  p o m y śla ł sob ie :
—  O, ju ż  w iem  teraz ... M oże naw et nie n a leża­

ła do spisku , a poprostu robi kawały, żeby  w y c ią - . 
g nąć je sz c z e  więcej pieniędzy.-. Ha, jeżeli tylko Oto I

chodzi, to drobiazg .... D am  je j  je sz c z e  dodatkowo, 
ile ty lk o  zech ce ... Nic mi n ie biedzie za  drogie, żad- 
ha cen a  za  w ysok a, aby  ty lk o  p osiąść M onikę....

1 znów sta n ę ły  mu przed o czy m a je j  cz a rm  
o czv  ,ta k  upojne i p o c ią g a ją ce , k ry ją c e  w sobie za 
powiedz; n a jw ięk szy ch  rozkoszy i ra jsk ieg o  upoje­
n ia —

O p ad  sie o drzew o, rozm arzon y  i roztkliw io- 
ny... D ziw nym  trafem  —  o  to sam o drzew o, za któ- 
rem  schow ał sie c z y h a ją c y  na niego G o rd y k ...,

Ten  p ow strzy m y w ał się ze w szy stk ich  sił, aby 
nie rzu cić sie odrazu  na R ela ....

P rz y s z ła  w reszcie  tak a  chw ila, że nie w y trz y ­
m ał—

C ópraw da, Skłoniły  go do tego słow a R ela , k tó ­
ry  nie d o m y śla jąc  się, że ktoś go w yp atru je , rzekł 
sdrń do siebie na g ło s :

—  A teraz dość  rozm yślań .. .  T rz e b a  uciekać cc. 
tchu, bo gotow i sie je sz cz e  tuunvśieć i puścić sie w 
pogoń za m ną....

W  te j sam e j chwili poczuł w sz a k ż e ,  że ktoś k ła ­
dzie mu sw ą ciężk ą reke na ra m ie n iu —

P rz e s z y ł go strasz liw y  dreszcz... .
O dw róci! sie i w św ietle k siężyca  odrazu poznał 

nap astn ik a—
B y ł —  ku j,ego ogrom nem u zdumieniu —  S te ­

fan G o rd y k —
D w aj ty lo letn i w spólnicy stanęli nagle oko w 

oko 1 groźnie na siebie spoglądali....
Ja s n y  b lask  k sięży ca , k tó ry  nagle w yłonił się 

z za chm ur, pozw olił na odróżnianie każdego drgnie­
nia tw arzy  ty ch  dwóch bandytów ....

O boje  u jrzeli sw o je  zm ienione napięciem  tw a­
rze .p a ła ją ce  oburzeniem  i w ściek ło śc ią —

I zdali sobie dokładnie spraw ę, że po tylu latach 
p rz y ja ź n i i w sp ółp racy , s to ją  teraz przed sobu. jak ) 
śm ierteln i w rogow ie, ch o ć sobie naw zajem  tego nic 
m ów ili—

W ied zeili, że z a  chw ile będą m usieli s to c z y ć  ze 
soba w alkę na śm ierć i ż y c ie —

Dalszy ciąg nastąpi.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świede arystokracji

W  SAMOCHODZIE NA SZÓSTE
Minuty wlokły się powoli. Deszcz już nie padał, 

w yjrzało słońce, czerwonem i blaskam i oblew ając sza­
re mury kam ienic. O bm yte z kurzu liście drzew w eso­
ło lśniły zielonością.

Noderski w dychał orzeźw iające po burzy powie- 
l- trze i usiłował opanow ać się.

Zdenerwowanie nie opuszczało go. Cżuł się, jak  
dowódca, który ma stoczyć decydującą bitw ę.

—  Od dzisiejszego w ieczora zależy, czy zdobędę 
ją , czy nie —  myślał. B yłoby najlep ie j, gdyby się 
wszystko odbyło spokojnie, bez wybiegów i podstępu, 
a przedewszystkiem bez użycia siły.

Pragnął tego. Pragnął, by dobrowolnie zarzuciła 
mu ramiona na szyję, przytuliła się do niego, złączyła 
swoje usta z jeg o  ustami.

Przymknął oczy, marząc o te j chwili.
Zapomniał o te*m, te  Siedzi w samochodzie, stoją­

cym przy chodniku, ie  obok przechodzą ludzie i spo­
glądają ze zdziwieniem na eleganckiego I pięknego 
mężczyznę, który ma rozmarzony w yraz tw arzy i zam­
knięte oczy. Nic go w owej chwili nie obchodzili lu­
dzie, ani świat cały. Marzył o dziewczynie, którą ko­
chał.

—  Cóż to pan hrabia zasnął? —  obudził go w eso­
ły, znany dobrze głos.

Poderwał się szybko. Przy samochodzie stała T e ­
d a  Zierska, oparta rączkami na krawędzi drzwiczek.

—  Nie, nie spałem  —  mówił, pośpiesznie w ycho­
dząc z samochodu. — M arzyłem ...

Twarz miał istotnie rozmarzoną!...
—  Czy o dalekich kra jach? O pięknej F rancji 

marzy! pan hrabia? —  dopytywała się z filuternym 
uśmiechem

—  Nie, panno T e c iu L .  O pani! Ale niechże pani 
siada, proszę!...

W skazał je j miejsce obok siebie.
—  T ak  jestem rad, tak szczęśliwy!...  Tego w ypo­

wiedzieć niesposób! —  mówił, ujmując kierownicę i ża- 
puszczając motor.

—  Spotkała  pana miła niespodzianka?
—  T o  nie jest niespodzianka!... T o  spełnienie 

orze z pania obietnicy, że pani orzyidzie, te pani po­

zwoli mi spędzić ze sobą parę godzin.
—  Ale ja k  pierwszym razem, najpierw  pojedziemy 

na Pragę. D obrze?...
Zgodził się be2 wahania.
Kiedy pędzili M arszałkow ską, odtoróCił ku dziew­

czynie głowę i ob jął ją  spojrzeniem . Siedziała ż w iel­
ką pow agą, w patrzona przed siebie, z trwogą obser­
w ując snujących się na jezdni przechodniów.

—  Niech pan na mnie nie patrzy teraz!... Przecież 
łatwo kogoś przejechać! —  krzyknęła. A kiedy odwró­
cił głow ę, mówiła d ale j: —  Jabym  za nic w św ied e nie 
mogła prowadzić samochodu. Ciągle zdaw ałoby mi 
się, że kogoś przejadę, a jakbym  kogoś przejechała, to- 
bym się zabiła !... Teraz nie będziemy rozm awiali, do­
brze? Ja k  będziemy chcieli pogawędzić, to się zatrzy­
mamy.

Skinął głow ą.
—  Pojedziemy kawałek t a  miasto. Burza odświe­

żyła powietrze ł niema kurzu.
Na Pradze nie czekał długo. Panna T ecła załat­

wiła sw oje spraw y domowe w przedągu dwudziestu
minut.

W  kilkanaście minut później posterunkowy odno­
tow ał numer wytwornej limuzyny, pędzącej w stronę 
W ilanow a.

W pobliżu Klarysew a Noderski zatrzymał sam o­
chód.

—  Czy pani chce jech ać d a le j?  Ja  mam chęć po­
rozm aw iać...

—  M ożemy porozm aw iać!... O biecałam ...
Noderski nachylił się ku pannie T eci.
W ieczór już zapadał. Nisko nad ziemią podnosił

się księżyc w postaci niezmiernie w ielkiej, łzaw o-czer- 
wonej kuli. Ziem ia pachniała w ilgocią.

—  Czy pani nie zim no? —  szepnął Noderski 
i przesunął rękę, ch cąc o b jąć  dziewczynę.

Odsunęła się żywo.
—  M ieliśmy przecież tylko porozm aw iać! —  po­

wiedziała sucho.
—  Pani mnie nic a nic nie lubii
—  Myli się pan! Tow arzystw o pana spraw ia mi 

wiele przyjemności. Jes t pan iedynym człowiekiem,

z którym tak długo przestaję, z którym tak chętnie roz­
mawiam

1 to w łaśnie ma dowodzić, że mnie pani lubi?
—  T ak , lubię pana i mam do niego zaufanie. Dla­

tego w łaśnie zgodziłam się skorzystać z pana propozy­
c ji  przejażdżki, która spraw ia mi wielką przyjem ność. 
Nie mam żadnych rozrywek, w ięc skwapliwie zgodzi­
łam  się ...

— .Niebardzo skw apliw ie! Ileż to musiałem się na- 
prosićl...

—  A jednak zgodziłam się, wierząc, że mam do 
czynienia z panem, który w moich oczach je s t uosobie­
niem dżentelm ena!...

—  A jeśli się  pani m yli?
—  Nie sądzę!... Pan napewno jes t dżenteime* 

nem !... 1 dlatego tak miło obcow ać z panem, rozma­
w iać, że się nie przypuszcza nawet żadnej złej myśli!...

—  Cóż pant nazywa złemi m yślam i?... Ja  pani; 
kocham !... Czy tc  je s t z łe?

Panna T e d a  w patrzyła się w błyszczące tarcz* 
przyrządów pom iarowych.

Jr -  Ludzie tak  różne uczucia nazyw ają wyrazem 
„kocham “... M yślę, te pan mnie nie kocha...

— Przysięgam !...
—  Podobałam  się panu!... T o  w szystko. Ale to 

nie je s t m iłość!... Może niesłusznie zwrócił pan uwagę 
na dziewczynę skromną, niew ykształconą... Pan się 
obraca wśród kobiet wykwintnych, mądrych, w ykształ­
conych, znających św iat... Czyż znając takie, można 
pokochać taką, jak  ja ? ... T o  niepraw dopodobne!...

—  Ależ to nierńa Sflaczenia!... Pani tego nie mó­
wi pow ażnie! M iłość nie ma nic w spólnego z wykwin­
tem, m ądrością!...

—  T o  się tylko tak w ydaje!... Kiedy pomyślę
0 Jem, to mi się w ydaje, że pan.,, niech się pan nie 
gniew a, bo to może panu spraw ić przykrość, jako dżen­
telm enowi, oto, że pan chce sobie ze mną poflirtow ać... 
Ja  nie umiem flirtow ać!... Staram  się m yśleć poważnie
1 uczciw ie, a we flircie jest według mnie coś nieuczci­
w ego...

Nodersk1 przygryzł usta. O garniało go zniecierpliw 
w lenie

D alszy ciąg  nasraoi.

ś
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Polityka brudów ! Oto w łaści­
wa nazwa dla tej polityki, którą 
uprawiali na terenie byłego Kró­
lestwa Polskiego wszechmocni na 
miestnicy caratu. Zmieniali się ca  
rowie na tronie moskiewskim, 
zmieniali się nam iestnicy i gene­
rałowie, gubernatorzy na Zamku 
W arszaw skim , lecz polityka nie 
ulegała żadnym zmianom.

N ieustępliwie, system atycznie, 
z żelaznym uporem robiono wszy 
stko, co się dało, aby zatopić 
kraj, a przedewszystkiem stolicę 
w fali moralnego smrodu.

Za jedno wypowiedziane szep­
tem słowo o niepodległości grozi 
ło długoletnie więzienie, za n a j­
w strętniejsze wykroczenie prze­
ciwko obyczajności nie groziło 
nic lub w najgorszym  razie drob­
na kara adm inistracyjna.

Zepsucie zyskało pełne prawo 
obyw atelstw a! Od roku 1832 
przestały faktycznie obowiązy­
wać przepisy ograniczające nie­
rząd.

Domy publiczne mogły swobo 
dnie prosperow ać w sąsiedztwie 
szkół i kościołów , mogły loko­
wać się bez przeszkód na głów­
nych ulicach m iasta we fronto­
wych lokalach i co wprost nie do 
wiary, mogły w razie protestu są 
siadów żądać policyjnej ochrony. 
TRĘBACKA I KRAKOWSKIE.

PRZEDMIEŚCIE
„N astały dla W arszaw y lata 

całkow itego bezw stydu" —  pisze 
historyk W . Zaleski, którego ar­
tykuły, drukowane w „G azecie 
Policji i A dm inistracji" w pierw ­
szych latach niepodległości, s ta ­
nowią niewyczerpane źródło wia 
domości z dziejów prostytucji 
warszawskie}.

N ajstarsze pokolenie w arszaw ­
skie pamięta doskonale wygląd 
wieczorny ulicy T ręback ie j, przez 
którą nieraz należało przechodzić 
z teatrów  ku Krakowskiemu 
Przedm ieściu, gdzie w szeregu 
sześciu domów po lew ej stronie, 
idąc ku W ierzbow ej, m ieściły się 
domy publiczne.

Oćl wieczora grała tam muzy­
ka i przy oknach otwartych bez 
rolet odbywały się tańce wyde­
koltowanych prostytutek z naj­
gorszym gatunkiem młodzieży 
wielkomiejskiej.

Wzdłuż Krakow skiego Przed­
m ieścia, zaczynając od małych, 
już nieistniejących domków mię 
dzy T ręback ą a pałacem  P otoc­
kich i od hotelu Saskiego do Zam 
ku w otwartych oknach siadywa 
ły, całemi dniami w jednej tylko 
bieliźnie prostytutki, a część z 
inch stale włóczyła się po chod­
nikach lub wyczekiw ała, w abiąc 
klientów z pod bram i sieni.

Cóż mówić o Podwalu, ulicy 
Freta lub B ielańskiej, wzdłuż któ 
rej od D ługiej do Tłom ackiego 
znajdow ał się szereg domów pu­
blicznych w bardzo cenionem 
przez w łaścicjeli m iejscu, bo w 
sąsiedztwie licznych tam hote­
lów.

POLICJA CARSKA
Zaczął się w ów czas istny raj 

d!a policji.
Każdy dom publiczny opłacał 

się sow icie, bufety z trunkami sta

Czy znasz Warszawę, jej hisiorję, życie w niej dawne i obecne?

P o l i c k a  b r o d ó w
ły w domach tych zawsze bezpła 
tnie na usługi policji, a kurtuazja 
policyjna posuwała się tak dale­
ko, że w obronie tych przedsię­
biorstw  generał W łasow  ustano­
wił nocne posterunki policyjne w 
domach publicznych.

Przetrw ały one w niektórych 
z tych firm wielce zasłużonych 
dla rządów m oskiewskich, aż do 
końca urzędowania w W arsza­
wie generała Buturlina na stano­
wisku oberpolicm ajstra.

Na posterunek nocny w domu 
publicznym wysyłano policjan­

tów tylko faworyzowanych, bo po 
licjant taki w racał obdarowany i 
poczęstow any przez gospoda­
rza. W  razie awantury godził stro 
ny i tuszował skandale, także za 
to opłacany, a siedząc wraz z 
portjerem w przedpokoju domu 
publicznego pomagał rozbierać 
gości i sumiennie pilnował pozo­
stawionej tam zwierzchniej odzie
ży "'

O BRAZKI ULICZNE
Szczególnie ulubioną przednie 

rząd dzielnicą było Starej M iasto.
Na F reta  znajdowało się trzy­

naście domów publicznych, za­
m ieszkałych przez 500  (w yraź­
nie: p ięćset) kobiet.

Groźną sław ę zyskała sobie u- 
łiea Kozia.

Tu taj zbierali się sutenerzy i 
tutaj odbywały się peiachunki z 
retskorym i do płacenia „g ość­
mi1 .

Potworne rzeczy działy się 
wpobliżu niektóiych świątyń w 
czasie pogrzebów.

Gdy przy dźwiękach dzwonów 
żałobnych wynoszono zwłoki z 
kaplicy, w oknach sąsiednich do-

' ? - P n m u P  P u d r t m S e b e  S z o f m a n a
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Konkurs zadali I ciekawych pytafi
W raz z rosnącą popularności; 

naszego konkursu Zadań i Ciek; 
wych pytań w zrasta ilość listóv. 
od Czytelników, już to dziękują­
cych nam za podjęcie tego dzia­
łu, który istotnie pobudza do my 
ślenia nietylko nad rozwiązywa­
niem łam igłówek, ale i do zasta­
nawiania się nad różnemi spra­
wami życiowem i.

Na tern m iejscu musimy szcze­
gólnie podziękować p. Kazimie­
rzowi Kantowskiemu za Jego 
życzliwe słow a. W ierzym y jed ­
nak,-D rogi Panie, w ludzi, wie­
rzymy, że w ięcej jest m yślących, 
niż się to może wydawać.

Jeszcze raz zwracam y uwagę, 
źe odpowiedzi i rozwiązania mo­
gą nadsyłać wszyscy. Zadania 
trudniejsze, w ym agające jak ich ­
kolwiek wiadomości specjalnych, 
a nie rozwiązane nie są liczone 
ujemnie przez sąd konkursowy 
dla tych, którzy widocznie (a  nie 
jest to trudno stwierdzić) nie mo­
gli dać należytej odpowiedzi. Z 
tego wynika, że nie jes t koniecz­
ne nadesłanie wszystkich roz­
wiązań, by otrzymać nagrodę.

A teraz rozw iązania: 
ROZWIĄZANIA 1 O D PO W IED Z !

6-E.I SE R II 
PIERW SZA  ZAGADKA przyniósł 

w rozwiązaniu tak aktualny wyraz, i  
go każdy z łatw ością odgadł. Natural­
nie —  K RYZYS.

UKŁADANKA mogła mieć różne ro~ 
wiązania, między innemi: Las, osa, 
syn; albo: nos, osa, sas; albo: kos, 
osa, sak i wiele innych.

PYTAN IE na temat zdrady małżeń­
skiej najwięcej przyniosło odpowiedzi, 
że niema żadnej różnicy między zdra­
da żony, a zdradą męża.. Było jednak 
wiele odpowiedzi, w których autorzy 
te różnice wyraźnie widzieli. Oto, na- 
przykład, co w te j sprawie pisze nie­
strudzona uczestniczka naszego kon­
kursu, p. Z. Gurjew:

„Różnica pomiędzy zdradą żony, a 
zdradą męża jest duża. Mężczyzna 
traktuje zdradę jako epizody, których 
może mieć wiele w swem życiu. Zdra­
da męża jest przeważnie chwilowa, 
tylko fizyczna, wynika z nadużycia al­
koholu, z  chwilowego popędu zmysło­
w ego, a nawet z chęci oszczędzenia 
żony w Jej chorobie. Mąż. zdradzając 
żonę, może ją  jednocześnie kochać, 
szanować I nigdy nie zrywa z nią łącz 
ności duchowej. T o  też najczęściej po 
w raca skruszony. W yjątki stanowią o- 
sobnicy o zwyrodniałych Instynktach, 
ale takich je s t niewielu.

Kobieta natomiast (mówię tu o ko-

R o z s t r z y g n i ę c i e  C - t e j  s e r ii
"lacie bezwzględnie
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„ C H O L E R I N A Z A . "
H . N I E M O  J E  W S K 1E G O

S T O S U J E  S i ę  P R Z Y  C H O R O B A C H .
I. W Ą T R O B Y  i NA J E J  T L E :

a ' kam ienie żółciowe,

b) żó łtaczka ,

c) chroniczne zaparcia stolca.

d) katary żołądka i kiszek.
Ż Ą D A Ć  B R

II. NA T L E  Z Ł E J PRZEM IANY 
M A TER JI:

a) podagra (artretyzm ow a).
b) ischias i inne new raloie ar- 

tretyczn e.
c) choroby skórne na tle złe | 

przem iany m aterji (trądzik 
i t. p.)

O S Z U R
•.CH O LEK IN A ZA ”. W A RSZ A W A , N O W Y -ŚW IA T 5, TEL 9 74-99
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ciężkiej walce ze sobą. żona nigdy Sie 
zdradzi męża, jeśli ma dla niego choć 
trochę uczucia i szacunka. Jeżeli zdra­
dziła męża fizycznie, to już na długo 
przedtem straciła dla niego miłość, sza 
cunek, straciła z nim łączność ducho­
wą, znienawidziła go, bo zdradzając, 
:nuni oddać serce i duszę:“

W iełe osób nie zgodzi się z Panią, 
ale na tern miejscu nie możemy prze­
prowadzać dyskusji w te j bardzo ży­
ciowej sprawie. Pozwolimy sobie tyl­
ko przytoczyć jedną z lakonicznych 
dowcipnych odpowiedzi: „Gdy mąż 
zdradza —  ma podwójne wydatki gdy 
żona —  ma podwójne dzieci!"

CO W IESZ O AUTORZE „PANA 
T A D EU SZ A "? Pytanie to przyniosło 
wszystkie odpowiedzi zadaw alające. 
Niema nikogo w Polsce, ktoby nie 
znal przynajmniej tytułu tego dzielą na 
szego największego poety Adama 'Mic­
kiewicza.

UKŁADANKA nie była trudna do 
ułożenia* Poszczególne słow a: wdo­
wa, romans, stebaach, Antoni, lom ­
bard —  W ersal.

ROZSYPANKA również nie spraw i­
ła nikomu kłopotu; Kto rano wstaje, 
temu Pan B óg daje.

ŚLIMAK ZOOLOGICZNY był w da- 
nlem trudnem i nieliczne były odpowie 
dzi trafne, lub zbliżone do trafnych. 
Oto jedno z rozwiązań: kot, tur. ko­
mar, kiełh, barahek, kukułka, pantera.

SZ Y FR  z łatw ością został odczyta­
my: Z łatwością odgadniesz, jeśli zacz- 
iesz czytać od końca sylabami. 

Pytanie „JAK NAJTANIEJ SPĘ - 
)ZłC U RLO P" w czasach biedy i bez- 
obcsla. przyniosło dożo skromnych 
posobów, obracających się przede- 

,vszystkiem dookoła pieszych wycie* 
zek. Jeden z Czytelników pisze:

„Dla mnie urlop, to gwiazdka na nie 
bie. Czułbym się bardzo zadowolony, 
gdybym mógł chociaż na tydzień wy- 
echać na wieś i na czystem powie­

trzu, w słońcu, na łonie natury trochę 
iobie w ypocząć."

Inny Czytelnik radzi: „W ystarczy, 
gdy się weźmie jakiś posiłek i pójdzie 
nad naszą kochaną Wisełkę, opalać się 
na plaży, lub urządzać małe w yciecz­
ki (piesze) do podmjpjskich okolic. P o­
chmurne dni można poświęcić zwiedza 
niu muzeów, wystaw i oglądaniu za­
bytków starej W arszaw y." Ostatnia n- 
w aga jest bardzo słuszna: mieszkańcy 
W arszaw y nie znają ani sw ych mu­
zeów, ani je j zabytków I 

ZAGADKA była niezmiernie łatw a: 
cebula.

ZADANIE LITERO W E też nie by- 
to trudne. Oto jedna z odpowiedzi:

^ Y T A N fe  M ORSKIE O ś w ia d c z y ło  
o uświadomieniu Obywatelsklem i pań* 
stwowem uczestników Konkursu. W  
każdej odpowiedzi znaleźliśmy całko­
wite zrozumienie w agi naszego skrom 
nego dostępu do morza i zrozumienie, 
że jego skrawek jest dla nas szczegól­
nie ważny, jako jedyna brama, łączą­
ca nas ze światem. Dlatego winniśmy 
dostępu do morza na małym skrawku 
wybrzeża strzec szczególnie 1 myśleć 
o rozbudowie floty wojennej, gwaran 
tu jącej bezpieczeństwo, nietylko w y­
brzeża, ale i całości państwa!

METAGRAM przyniósł przeważnie 
trafne odpowiedzi: San 1 Jan (ale nie 
brakło i Józefów ).

SZARADA była nieco trudniejsza 1 
nie w szyscy ułożyli wyraz Kubrak. 
Skoro wyszedł z użycia, to  wielu o 
nim zapomniało!

UKŁADANKA ż nazw okrętów wó- 
jennych polskich była istotnie trudna.

polskich. Mamy ich, niestety, tak m a­
ło, że nie byłoby trudno je  spamię­
tać, gdybyśmy się należycie intereso­
wali naszą flotą; jak to byw a u innych 
narodów, pośw ięcających wicie uwagi 
morzu. Jedna z naszych Czytelniczek, 
pracownica domowa, pisze: „15-go za 
dania nie mogę rozwiązać, ale przy roz 
wiązaniu dowiem się, jakie mamy ło­
dzie podwodne i okręty, z czego się 
bardzo cieszę."

Rozwiązanie tego zadania jest nastę 
pu jące: Ryś, W ilk ł żbik (łodzie pod­
wodne), okręt - szkoła —  Bałtyk, tor­
pedowiec —  Krakowiak, okręt mino­
wy —  Smok, torpedowiec —  Podhala­
nin, nazwy kontrtorpedowców, dwóch 
największych naszych okrętów w ojen­
nych: W icher i Burza, szkolny okręt 
artyleryjski Haller.

SKŁADANKA łatw o wypadła —  sa­
molot.

T o  łatwe zadanie zakończyło serję 
6-tą.

N A G R O D Y
Po rozpatrzeniu odpowiedzi i 

rozwiązań przyznał sąd konkur­
sow y nagrody następującym  oso­
bom :

I —  20 zł. gotówką —  St. M at 
czak w W arszaw ie, D ługa 46 
m. 36.

II —  10 zł. gotówką —  Jan  Kii 
maszewski w W arszaw ie, Miń­
ska 9 m. 41 .

III. —  10 zł. gotóvvką —  Anie­
la Komenderówna w Krakowie, 
Florjańska 55 m. 7.

IV —  10 zł. gotów ką —  Floren 
tyna Gładzińska we W łocław ku, 
Karnkowskiego 43.

V —  komplet bielizny —  M a- 
r ja  Kozłowska w Łomży, Okrzei 
1 m. 7.

VI —  kupon na obuwie —  W ła 
dysław Burzyński w W arszaw ie, 
Zawiszy 49  m. 18.

VII —  kupon na kapelusz —  
E. Pirański w W arszaw ie, U jaz­
dowskie 34.

VIII —  książka —  Bolesław  Pa 
luszek w C zęstochow ie, 1 M a­
ja  4D.

IX  —  książka —  Chor. Chodo­
rowski, Lublin 8 p. p. Leg.

X  —  3 pary pończoch —  G e­
nowefa Konwiakówna w W arsza 
wie, Tarczyńska 14 m. 39.

X I — 3 pary pończoch —  Alek 
sandra M odzelew ska w W aisza- 
wie. Św ięto jańska 1,5 m. 6.

XII —  3 pary pończoch —  
Em ilia ś lask a  w 'W arszaw ie, Che 
cim ską 23 .

XIII —  2 bilety  do kina —  Zo- 
fja  G urjew  w W arszaw ie, Piu­
sa X I Ńr. 42  m. 71.

XIV —  2 bilety  do kina —  An­
toni W ierzbicki w W arszaw ie, 
Graniczna 7  m. 80.

W szystkie wyżej wymienione 
osoby zechcą się zgłosić po od­
biór nagród do naszej administrą 
cft dnia 11 lipca od godz. 1 O-ej 
rano do 3re j po poł. 

Zam ieszkałym  na prow indi na

mów zjawiały się roznegliżow a­
ne dziev/ki, niby z ciekawości 
przyglądające się orszakowi po­
grzebowemu. W  gruncie rzeczy 
był to wypróbowany sposób wy­
ławiania gości z pośród uczestni­
ków pogrzebu.

Do codziennych widoków uli­
cznych rosyjskiej W arszaw y na­
leżały długie kolejki żołnierzy 
wystające przed drewnianemi do 
mami na Marjensztacie, gdzie 
mieszkały dziewki zwane „ko­
chankami soldackiemi".

Tłumy przechodniów, wśród 
których nie brakło i dzieci, gro­
madziły się przy barjcrach na 
Zjcździe aby pogapić się na or­
dynarnie dowcipkujących w ocze 
kiwaniu swej kolejki „soidatów".

Dopiero w ostatnich latach 
przed wojną, gdy rozpoczęto bu 
dowę witdkich kamienic współ­
czesnych, zburzono drewniane 
budy, których mieszkanki prze­
niosły się do Czarnego Dworku 
zą. Powązkami.

SU T EN ER Z Y
Łatwo sobie wyobrazić jak 

wspaniale rozkwita! na błotni­
stym gruncie carskiej W Srsza- 
wy fach sutenerski.

Absolutna bezkarność, przyja­
cielski kontakt z policją rosyjską 
i bezsiła spętanego bezwolą spo­
łeczeństwa sorzviały rozwojowi 
ohydnego procederu.

Z szeregów sutenerskich rekrU 
towali się najzagorzalsi obroń­
cy caratu, agenci ochrany, szpi­
cle, prowokatorzy.

Opowiemy o nich szczegółowo 
w następnym artykule.

Lecznica Dra g i s e r a
WENERYCZNE, PŁCIOWE, SKÓRNE 
C H M I E L N A .  AT. od 9 r. do 9 w

LECZH !C A wSpzeycjtk T WASI J  A 4
W ENERYCZNE. H ŁCIO W E 'S K Ó R N E .
9> r . —  9  w iecz , N ied zie la  do d.

Or. (1. BERLIS (PI. Teatreln .)
W ENERYCZNE, PŁC IO W E, SKÓR E 
Godz. 1— 2 pp. 5— 8 w. Panie 4 — 5 pp

Dr. m ed. K. K R A J E W S K I
p r z y  m u i e  c h o r y c h  w l e c * ” i cy 
C hm ielna 58 , te l.237-52 , od S r .  — 0 
W ENERYCZN E, FŁC IO W E. S X Ć Z ‘f ■

P R  Z Y C H  0 “  L P. KO 3  i ET 
Dr, m ed. F ra n c isz k i G IN Z BiU iJG O 1' F J  
Chor. k o b ie c e  i a k u sz erja  Cj* lO r-^W . 

Senatorska 2 2 ,  teł . 11.01-89

i @ C 7 . n i c a  ( Z a m e n h c f a
W ENERYCZNE, SKÓRNE, PŁCIOW E, 

godz. 1 — 8 wiecz.

D r .  C 7 T r ! ) ! j  R e n a t o r a l la  i!
L S ł S l  (przy P I.T eatraln i 

W eneryczne, pęcherza, dróg moczo 
wych, piciowe 9 r. — 8 w.

Coorawda nlebardzo ais *  f ro d s  wyźlenut noezża.

Talków 
S u £ £ » Ł 5 #

ucz s ie  latem , byś w kar­
naw ale Już umiat.  Miesie- 

Partnerki bezpta- 
lUKdU



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Lipiec

1
N IE D Z IE L A

Teodora

8 14 38:12
9 12 *8 12
9 12 15.12
9 12 19.16

10 10 20.15
9 10 13.11
8 9 18.14

10 9 22.18
9 9 9.10

11 5 15.35
a 9 5 8.26

9 3 9.23

Ze sportu 
Tabela ligowa

Tabela po ostatnich rozgrywkach 
ligowych przestawia się następująco;

Ruch 
Pogoń 
Ł. K. S.
Cracovia 
Wisła 
Leg) a 
Garbarnia 
W arta  
Polonja 
Podgórze 
Warszawiank 
S trze lec

Term inarz dzisiejszych
rozgryw ek w klasie A.» B. i C.

W dniu dzisiejszym w okręgu kra* 
Kowskim odbędą się w dalszym ciągu 
zawody o mistrzostwo klas i A. i ó . 
oraz puharowyeh 5i towarzyrVich. W 
klasie A na pierś y plan wybijają się 
zawody między Makkabią a Zwierzy­
nieckim, Krowo Jz ą  — Grzegórzkami 
oraz tyawel z O lszą.

Klasa A.
Godz. 9 boisko 20 pp., Krowodrza- 

G rzegorzki,  sędzia p. Haituer, g. 11 
boisko Legji ,  Makk ibi— Zwierzyniecki, 
sędzia p* Sławkowski, g. 17 hoisko 
20 pp„ O lsza— Wawel, s. p. Medwin, 
g. 11 boisko Garbarni, W isła I b .  — 
Garbarnia I b. sędzia Jachowicz, g. 
17*30 boisko Tarnoyi,  Lcgja— Tarnoyia 
sędzia Hirsch, g, 9 boisko Cracoyii,  
Korona— Cracoyia sędzia Filipkiewicz.

K la sa  B.
Godz. 9 boiske Legji P a tr ia — Czarni 

sędz a Pawłowski, g. 11 boisko Spariy 
Łobzow ._nka— Sparta  sędzia Skowroń­
ski, g. 9 boisko Wisły Hakadur— Nad* 
wiślan sędzia Babirecki, g. 17 boisko 
Makkabi Polonia— Unia sędzia T rent 
man, g. 17 boisko Legji  Prądniczanka 
— O rlę ta  sędzia Herman L-, g- 17 
boisko Łagiewianki Kabel—ł.a g iew L n ­
ica sędzia G ierg e l ,  g. 15.30 boisko 2. 
p. lot. Rakowiczanka—Hagibor ‘sędzia 
Bloch, g. 16.30 boisko Bieżanowfanki 
Skawiaka— Bieżanowianka sędzia Ha* 
bor, g. 17.30 boisko Fablokn Chełmek 
— Fabiok sędzia Mobyła, g. 17.30 bois­
ko Szezakowiaaki Azotanie— Szczako* 
wianka sędzia Kochanek.

K lasa C.
Godz. 9 boisko Wieliezanki Sokół— 

B o rek  sędzia Sadzik, g- 10,30 boiske 
Wieliezanki Ari— Strzelec (niep. sędzia 
Sadzik, g. 9 boisko Prokocimia Wieli- 
czanka—Prokocim sędzia H arm anJ.

Pnharowe
Godz* 11 boisko Wisły Czarni II— 

Nadwiślan II sędzia Pirożyński.

T ow arzysk ie
Godz. 9 boisko Bocheń-kiego P od ­

górze Ib— Bocheński sędzia Marmel* 
stein, g. 9 boisko Garbarni. Siła II— 
Garbarnia 111 sędzia S tuss,  g 15,30 
boisko Garbarni Nadwiślan U— G a r­
barnia U sędzia Pryk

V ie n n a — K raków
Spotkanie Krakowa z Vienną 

oczekiwane jest z niebywatem 
dotąd zainteresowaniem. Przy­
czyni! się do tego fakt, że Kra­
ków, wystąpi w swym najlepszym 
składzie, a mianowicie: Koszow- 
ski, Pychowski, Pająk, Kotlar- 
czyk, Cebulak, (Kret, rez.) Zi- 
żka, Riesner, Malczyk, Artur, 
Pazurek I., Łyko.

R ozprucie kasy

W nocy z dn. 29 na 30 VI. 
br. dokonano włamania kasowe­
go w Stow. Rękodzielników 
Żydowskich przy ul. Podbrze- 
zie 6 w Krakowie, gdzie spraw­
cy rozpruli kasę ogniotrwałą, 
znajdującą się bez pieniędzy, 
przeto skradli tylko z biurka 
kwotę około 800 zł. w różnych 
banknotach. Dochodzenia pro* 
wadzi się. _____

K R O N I K A  K R A K O W A
Niemieckie nazwy „Erdal" w polskim rejestrze

(Ciąg dalszy)
Nietylko osoba dyrektora za­

rządzającego „Erdalu" p. Schlos- 
machera łączy z niemiecką 
macierzą tę firmę, któia ja k  
kam eleon w ciągn dziesięcin  
l&t aż TRZY razy zmieniała 
sw oje brzm ienie, lecz również 
zespół znaków towarowych, 
etykiet i opakowań, pod któ- 
rerai ukazują się na rynku wy­
roby te j firmy.

W Polskim Urzędzie Paten­
towym przez 10 lat, t. j. do 
końca 1928 roku, zarejestrowane 
były wszystkie nazwy słowne 
oraz rysunki żaby i wzory opa­
kowań na firmę W erner & Mertz 
w Wiedniu (własność centrali

w Niemczech).
Rzecz charakterystyczna, że 

wśród tych znaków były orygi­
nalne, niemiecki i nazwy, nie­
wiadomo dlaczego zarejestro­
wane w Polsce, jak : „Frosch - 
k onig", „E rd al Schuhweiss'*, 
„Erd_jlperlen“  oraz żaba z 
napisem Schutzm arke.

Znaki te i rysunki zostały 
wszystkie wykreślone z rejestru 
polskiego w grudniu 1928 r., 
a w miesiąc później te same w 
komplecie wraz z wzorami opa­
kowań—lecz już bez słów nie­
mieckich— powtórnie zarejestro­
wane na rzecz firmy „Przetwór­
nia Wosku w Polsce" S . A . w 
Zawierciu z prawem pierwszeń­

stwa od 1921 roku.
W kilka miesięcy później za­

częta rejestrować znaki Erdalowe 
firma „Chemimetal" S . A. w 
Zawierciu.

Z powyższego widzimy historję 
nazwy ,,Erdal“ i rysunku ża­
biego króla w polskim rejestrze 
patentowym. Niemieckość iego 
znaku od dziesiątek lat używa- 
nego przez macierzystą fabrykę 
w Niemczech i rozpowszechnio­
nego na całym świecie, nie 
ulega wątpliwości, mimo wy­
raźn eg o  zam askowania doko­
nanego z końc*m 1928 r. przez 
wykreślenie i przepisanie właś­
ciciela w ciągu kilku tygodni.

(Ciąg dalszy podamy jutro).

Sensacyjny proces przed sądem przysięgłych
Jako ostatnia w tej kandencji 

toczyła się wczoraj przed sądem 
przysięgłych w Krakowie roz­
prawa komunistyczna.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
34-letni stolarz Elkune Silberman 
recte Zucker, zam. przy ulicy 
Dietlowskiej 65.

Akt oskarżenia zarzuca Sil- 
bermanowi, że dnia 3. listopada 
1933 r. na bramie gimnazjum 
żydowskiego w Krakowie, przy

ul. Brzozowej, przybił pluskiew­
kami plakat komunistyczny o 
treści: „Precz z wojną przeciwko 
Z. S . R. R.l Niech żyje zbrojne 
powstanie pod wodzą K. P. P.“ 
nawoływując tą drogą do prze­
wrotu, dyktatury proletarjatu 
i zaprowadzenia republiki rad.

W toku rewizji mieszkania 
oskarżonego znaleziono materjał 
świadczący o bliższem zainte­
resowaniu się Silbermana pro­

blemem rewolucji sowieckiej i 
międzynarodowej.

Po przeprowadzeniu postępo­
wania dowodowego, ława przy­
sięgłych dwunastoma głosami 
zaprzeczyła winie oskarżonego.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Pilarski, wotowali s. o. dr 
Stuhr i dr Kraus, oskarżał 
prok. dr Garbaczyński, bronił 
adw, dr Arnold.

Dookoła afery Marji Ciunkiewiczowej
Sprawa nowego oszustwa, za- 

inscenizowanego przez Marję 
Ciunkiewiczową, zatacza coraz 
szersze kręgi i przybiera olbrzy­
mie rozmiary.

Okazuje się obecnie, iż do 
nawiązania kontaktu miedzy 
Ciunkiewiczową a ślusarzem 
Mrowcem doszło w kilka dni 
po je j rozprawie apelacyjnej w 
Krakowie.

Mrowieć udał się do Ciunkie- 
wiczej. W toku rozmowy omó­
wiono wówczas olbrzymie ko­
rzyści, jakie dać może zainsce- 
nizowanie oszukańczego tricku. 
Chodziło już nietylko o rehabi­
litację Ciunkiewiczowej, ale o 
stworzenie podstaw do wyto­
czenia skargi o premję 
racyjną.

Ciunkiewiczową wręczyła Mro pieczone i które figurowały w
wcowi, po kilku rozmowach, 
madaljon, który miano je j ukraść 
w Grand Hotelu, oraz banknot 
1.000 frankowy. Te rzeczy mia­
ły dostać się w ręce władz i 
przekonać je o prawdziwości 
zeznań oszustów.

Wysokość kwoty którą Ciun- 
kiewiczowa przyrzekła spólni- 
kom w razie udania się oszu­
stwa, jak wynika z depozycyj 
poszczególnych aresztowanych, 
dochodziła do 300.000 zł., któ­
rą dostaliby w razie korzystne­
go wyniku swej „operacji".

Jak  się dowiadujemy, w czaj 
sie rewizji dokonanej u Ciun­
kiewiczowej, znaleziono kilka

aseku-naś cie rzeczy, które byłyubez*

spisie jako skradzione. Nie ule 
ga już żadnej wątpliwości, że 
kradzież była przez oszukańczą 
ex-przyjaciółkę Krasina sfingo­
waną, celem uzyskania premji 
asekuracyjnej.

Zamach samobójczy
na ni. Angastjańsklej

Wczoraj o godz. 21 wezwano 
karetkę Pogotowia na ul. August - 
jańską 13, w Krakowie gdzie 
w zamiarze samobójczym Flo- 
rentyna Halewicz, zamieszkała 
tam, koryntjanka, lat 23, zaży­
ła większą ilość sublimatu. W 
stanie dość ciężkim przewiezio­
no ją do szpitala św. Łazarza

Głupi wybryk wyznawców Hitlera
Jak  nam donoszą z Knurowa 

pow. Rybnik, nieznani sprawcy 
wywiesili w nocy 23 bm. dwie 
płachty hitlerowskie jedną nu 
przewodach elektrycznych nad 
mostem kol., oraz drugą przy 
ul. Wilsona. Obie płac ty były 
zrobione z czerwonego materjału 
a w środku na wymalowanem 
białem okrągłem polu widniała

swastyka hitlerowska. Na tem 
jednakże nie skończyła się dzia­
łalność nikczemnych łobuzów 
którzy nie zawahali się zbesz- 
cześcić nawet pomnika powstań­
ców i nalepili na niego plakat 
z wymalowaną swastyką i napi- 
zem „Heil H itle r".

Jak każdy się może domyśleć 
chodziło w tym wypadku inicja-

ohydną 
polskiego

torom tej sprawki 
prowokację z okazji 
„Święta Morza". Dżiwne zaiste 
wydaje nam się postępowanie 
zwolenników Hitlera w Polsce, 
jeśli zważymy gromko przez 
nich głoszone stosunki przyjaźni 
z Rzeczpospolitą, a rzeczywiste 
zachowanie się ich na naszym 
terenie.

Samobójstwo studenta U- J.
Będzin poruszony jest stra- 

sznem samobójstwem 21-letniego 
Nechemji Grundmana, zam. przy 
ul. Kołłątaja 24. Młodzieniec 
był studentem II kursu filozofji 
na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie. Przed kiiku dnia­

mi przyjechał na ferje letnie do 
domu, 28 bm. nieszczęsny, ko­
rzystając z samotności, powiesił 
się na sznurze, umocowanym na 
futrynie.

Denat pozostawił list, adreso­

wany do rodziców i pisany na 
maszynie,, w którym pisze, że 
„już od dłuższego czasu czuje 
apatję i pogłębiające się stale 
zniechęcenie do życia, które 
doszło do takiego stopnia, że 
postanowił pozbawić się życia".

Straszna zbrodnia szofera
Przy ul. Ząbkowskiej w W ar­

szawie mieści się masarnia K a­
rola Kaweckiego. W warsztacie 
tym pracował jako pomocnik 
brat właściciela, 28-Ietni Stani­
sław. Bracia posiadali samochód

ciężarowy do rozwożenia wędlin 
którego kierowcą był Józef 
Szymański, lat 32.

Wczoraj Szymański porwał 
nóż rzeźnicki i rzucił się na

Stanisława Kaweckiego i pchnął 
go dwa razy nożem w serce 
poezem zbiegł.

Ranny zmarł. Za zbiegłym 
szoferem wszczęto pościg.

Co graj; w I M  krakswsiielt?
Adria „ F  rzybłęda"
A tlantic „N oc  miłości**
Apollo : „O tch łań  życia"
Bagatela*. „Rajski  p tak"
Dom Żołnierza „Wesoły pechowiec" 
P ro m ie i: . Dzika dziewczyna"

i „Buster nawarzył piwa" 
S łonkot „W ielka grzesznica"
Sztuka: „Zła dziewczyna"
Uciecha: „Shańbiona"
Wanda: „Nocny lo t"

RADIO
o' 0 Audycja poranna, 11*57 H ejnał 

12*03 Transmisja  z Warszawy, 12*10 
Koncert, 13*00 Transm. z War p* wy, 
13*20 Płyty, 13'55 Transm. z Warsz- 
17*55 Recital fortepian. 18*00 Odczyt, 
19 00 Rozmaitości,  19*55 Lokalne w a. 
domości sportowe. 20*00 Transmisja z 
Warszawy, 20 02 Wiadomości bieżące, 
21*02 Na wesołej Lwowskiej fali 21*45 
Skrzynka techniczna, 22*30 Wiadomości 
sport, 22*45 Transmisji  z Warszawy_

Nocny dyżur apteki
A pteka pod Słońcem Rynek A —B 

43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w D ę ­
bnikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16.

Dzienny d yfu r ap tek
Apteka pod K aroną Rynek 22, pod 

Gwiazd ul. Floiiańska 5, pod O pa­
trznością Karm elicka 23, Warszawska 
Aleja 29 Listopada 17, pod Aniołem 
Dietla 76.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń­
skiego 1. -

Rozprawa przed spieni wojst.
Onegdaj odbyła się rozprawa 

przed trybunałem wojskowym 
w Krakowie przeciwko Mendlo- 
wi Breitmanowi, saperowi I ba­
onu mostów kolejowych, oskar­
żonemu o naruszenie czci swe­
go przełożonego i symulację sa­
mobójstwa przez wypicie fla* 
szeczki sidolu.

Za oba czyny został Breitman 
zasądzony na 6 mies. wiezienia.

Rozprawie przew. major dr. 
Midura, podprok. por. Siczyński, 
bronił adw. dr. Leopold Susser.

Aresztow anie przywódcy  
t. zw  K ościoła narodowego.

Władze śledcze aresztowały 
w Katowicach Józefa Kostosza, 
podającego się za „administra­
tora biskupiego kościoła staro- 
katolick eg o" i „sufragana" przy­
wódcy sekty t. zw. kościoła 
narodowego, Farona.

Kostosz jest oskarżony o bez­
prawne wykonywanie czynności 
urzędnika stanu cywilnego.

Poćzas rewizji, przeprowadzo­
nej u Kostosza, znaleziono wiele 
dowodów świadczących, że swój 
proceder rozwodowy dokonywał 
na wielką skalę. Razem z Kos.* 
toszem będzie odpowiadał i 
przywódca „kościoła narodo­
wego", Faron.

Ciglki p o l i t g p e w i g d i l i i i i
Wczoro; rano udzieliło Pogo­

towie Ratunkowe pomocy le­
karskiej Zygm. Drylińskiemu, 
lat 61, zam. przy ul. Pasterski sj 
L. 21 w Krakowie, który został 
krwawo pobity tępem narzędziem 
przez Jana i Władysława Lasków 
zam. przy ul. Grzegórzeckiej.

Dryliński został odwiezlouy 
do szpitala św. Łazarza na od­
dział chirurgiczny.

Aresztowanie złodziejki
w kościele N. M. P.

Policja krakowska aresztowała 
Mazurek Józefę, lat 22, robo­
tnicę, zam. w Borku Fałęckim 
176 za kradzież pieniędzy w 
kościele N. M. P. z torebki i 
na szkodę Anieli Zychniewskiej, 
zam. przy ul. św, Jana 3.
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